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Po dwu meaadi międzypaństwowych
Jak walczyli nasi w Pradze. Niewiarogodne warunki terenu i aury. Wspaniały wysiłek reprezentantów Polski

REPREZENTACYJNY zespól polski.
Od lewej stoją- Kuchar, Martyna, Szperling, Staliński, Mysiak, Smoczek, Na- 

graba, Fontowicz, Chruściński, Butanów, Kisieliński II i RadoSewski.

ZWYCIĘSKA JEDENASTKA CZECHOSŁOWACJI.
Od lewej stoją; Hruska, Kranda, Kónig, Hatle, Kanhauser, Ctyroky, 

Mares, Hladik, Schillinger, Motak, Nemec.
Skala,

Praea. 28 października.
Od samego rana leje. Bez u- 

stanku i bez nadziei. Humor w 
drużynie początkowo jest nad
spodziewany. Jednak tylko do 
czasu. Już przed hotelem rzedną 
nam miny. Cieknie za kołnierz. 
Zimno.

Jak z pod ziemi wyrastają 
nagle przed nami czterej niespo 
dziewanj goście: przwechali z 

frakowa na mecz. Oto ich na
zwiska: radca Krupski, znany 
sędzia piłkarski p. Rutkowski i 

Słowikowski. Czwarty 
prosi o incognito. Niech będzie.

Na boisku puchy. Drużyna to 
kuje się w ciópłej szatni, inż. 
Kuchar przemawia wszystkim 
do sumienia, to samo mir. Izdeb
ski. Jeszcze ktoś chce kawałka 
szmaty do buta, to znów ktoś 
troszczy sę o to. kto będzie strze 
lał karnego. Jednogłośnie prze
szedł Martyna.

Hymny państwowe, wymiana 
bukietów, przemówienia, foto
graf. To wszystko poszło ekspre 
sem. Niepodzielnym władcą ca
łego-boiska jest bowiem deszcz, 
zimny i przenikliwy do stzpiku 
kości..

Na trybunie całe poselstwo 
polskie prawie in corpore. W 
■loży zajmują miejsca p. minister 
Grzybowski, mjr. Czerwiński z 
żoną, sekretarz Korsak, attache 
p. Friedrich, por. Krosnowski. 
attache prasowy p. Grużewski, 
p. Mastalski. Konsulat repre
zentuje wicekonsul p. dr. Skle- 
mirz.

Przebieg meczu — a raczej 
walki 22 zawodników nieiylko 
z sobą, lecz z niewiarogodnemi 
wprost warunkami — podałem 
już „Przeglądowi Sportowemu“ 
telefonicznie.

Co powiedzieć o naszej repre
zentacji?

Dała z siebie wszystko, co 
może dać wogóle człowiek. 
Grać podczas deszczu, śród 
straszliwego przeszywającego 
wiatru -na bagnistem grzęzawi
sku — i walczyć jeszcze dziel
nic i ambitnie z potężnym prze
ciwnikiem — to naprawdę coś 
czego w życiu się nie widzi.

Otwarcie przyznaję, że pa
trząc na graczy przemokłych i 
obłoconych, parujących od zmę 
czenia i zzieleniałych od zimna, 
myślałem nie o wyniku, lecz o 
zdrowiu i życiu tych dzielnych i 
ofiarnych ludzi.

Jak w tych warunkach okre
ślić ich kondycję sportową?

Smoczek, dobry technicznie, 
ruchliwy i jzutki początkowo 
odpowiedział zadaniu w zupeł
ności. Później jednakże zawiódł, 
opadł na silach i nie potrafił kie 
Tować napadem.

Kisieliński zaskoczył wszyst
kich ambicją i temperamentem, 
ijjepptnzebni.ę tylko iu.ciek.a.1 5ig

do fauli.
Radojewski zawiódł komplet

nie. czy też może najmniej umiał 
przezwyciężyć trudności tereno
we. Pozycja ta była od począt 
ku do końca — martwa.

Najlepszą częścią ataku i wo
góle drużyny była para Staliński 
— Szperling. Dzielny warciarz 
dał wprost pokaz ofiarności i am 
bicji. To samo Szperling, kapi-( 
tan drużyny. Gra ich była 1001 rnusiał się podobać. Opadl na

proc. fooballem— tern bardziej 
godna uznania, że prowadzona 
—jak już wam telefonowałem— 
nie na boisku, lecz w piekle mąk.

Wogóle atak miał swój styl i

silach i rozprężył się dopiero w 
Ii-ej połowie. Ale czyż można 
zarzucać człowiekowi, że jest 
tylko człowiekiem?

Pomoc pracowała nieefektow 
nie, ale’ pewnie. Chruściński im

spokojem. Środkowy 
o nieprzeciętnej kla-

I pono wał 
pomocnik 
sie. Nieźle zaaklimatyzował się 
Nagraba, jedynie Mysiak czul 
się trochę nieswojo. Robił jed
nak z poświęceniem, co do nie
go należało, a miał przeciw so
bie najlepszego gracza czeskie
go napadu — prawe skrzydło 
Hruszkę.

Obrona wykonała nadludzki 
nawał pracy. Czesi bowiem nie 
byli (ani do przerwy) przeciw
nikiem, którego można było lek 
ceważyć. Trzeba było z nim 
walczyć. Cudowną receptę na 
to miał Martyna, któremu się 
wszystko udawało. Indywidual 
ność jego górowała ponad wszy 
stkimi. Czystość i pewność je
go wykopów z obu nóg na takim 
terenie musiała imponować.

Butanów również nie zawiódł. 
Zwłaszcza po przerwie, gdy 
drużyna, zdawałoby się, padnie 
z nóg, walczył ponad wszelki 
wyraz ofiarnie, ambitnie i z nic- 
gasnącym animuszem.

Fontowicz, z którym można- 
by polemizować co do obrony 
1-ej bramki, dał z siebie też peł
ną sumę możliwości ludzkich. 
Szczególnie po przerwie zmuszo 
ny był walczyć bez ustanku — 
mimo że był to już raczei kawał 
skostniałego uporu i poświęce
nia.

Gra miała dwie fazy przedzie 
lone przerwa. Pierwsze trzy 
kwadranse byliśmy górą, drugie 
dołem.

Po przerwie na boisko wyszło
II słupów lodu i chłodu. Jak ci 
ludzie wykrzesali z siebie ogień 
walki — pozostanie na zawsze 
tajemnicą ich bitności i honoru 
sportowego.

Atak rozpadf się. pomoc nie 
dawała pomocy.

Punkt ciężkości przeniósł się 
pod bramkę Dolską, gdzie na po 
sterunku stali do końca tylko 
trzej ludzie. Wiarę w sprawie
dliwość boską podtrzymywał 
Martyna, bohater zawodów,

Czesi, zmieniwszy w prze
rwie koszulki i spodeńki. nada
wali ton grze. ' Zimenili również 
taktykę. Niską przyziemną grą, 
którą starali się przedtem forso
wać nie dało sie dużo zrobić. 
Dzięki Kannhauscrowi trzymał 

' się napad razem. Pomoc dobra, 
jedynie Schillinger grał trochę 

■ za ostro, ale trafił na Szperlin- 
' ga, który zrewanżował się mu 
tuż przed końcem zawodów. To 
był jedyny obok kopnięcia leżą- 

J cego bramkarza przez Kisieliń- 
' skiego, lekki zgrzyt zawodów.

Widok w szatni po meczu był 
, rozpaczliwy. Nj.e było prawic 
i wyjątków, jeśli chodzi o stan fi- 
i zyczny, ale kilku ludzi było tam 
i nawpól. przytomnych.
1 A
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Świetna gra Polaków z Łotyszami
Przegląd naszej jedenastki. Nawrot, Balcer, Kotlarczyk II 1 Konkiewicz bohaterami zawodów

Wspaniale zwycięstwo piłkarzy pol
skich nad Łotwą zostało niewątpliwie 
zmalowane słabą grą przeciwnika. 
Drużyna polską była dla Łotyszów po- 
prostu za silna. Moment ten spowodo
wał brak równorzędności sil i równej 
■walki, która w sporcie jest nieodzow
nym warunkiem, jeśli nie do wykaza
nia pełni umiejętności, to w każdym 
razie — do maxymalnego napięcia na
stroju u widowni.

JAK GRALI POLACY
Mimo tak nieprzychylnych dla Po

laków okoliczności, to. co zademon
strowali oni w niedzielę dn. 26 paź
dziernika na stadęonie DOK w Warsza 
wie, stało niewątpliwie na wyżynach, 
poza które pitkarstwo ptlkarstwo pol
skie wznieść się jeszcze nie może. Po
lacy w przekroju mieli wszystkie za
lety naprawdę dobrej drużyny: zwar
tość wewnętrzną poszczególnych for- 
macyj, dużą wiedzą techniczną, szyb
kość, twardość w walce i mocne mo
rale. To też poza kilkoma momentami, 
batuta kierownicza tej wielkiej batalii 
spoczywała stale w ich rękach.

W tych warunkach należy jedynie 
żałować, że przeciwnik nie dorósł 
swych pogromców. Mamy bowiem 
wrażenie, że, gdyby zamiast Łoty
szów na boisku warszawskiem znale
źli się np. Czesi, w yjechaliby z porażką 
cyfrową nie o wiele mniejszą, ale o- 
siągniętą w nastroju tak nieodzownej 
w sporcie ostrej walki.

NAPAD
Najlepszą częścią drużyny był nie

wątpliwie jej napad. Z chwilą, gdy do 
formacji tej dostawała się piłka, krą
żyła ona między piątka ofenzywy pol
skiej w ciągu długich okresów. Współ 
granie trójki środkowej oraz lączni- 
ków ze skrzydłowymi stało czasami 
na wyżynach dobrej klasy zawodo
wej. Zwłaszcza w pierwszej połowie, 
gdy Polacy pozwalali sobie w' polu na 
wielokrotne czasami kilkudziesięcio- 
centymetrowe podania od nogi do no
gi. ich gra była rzeczywiście świetna.

Najważniejszym jednak atutem na
padu polskiego była umiejętność roz
graniczenia gry destrukcyjnej, męczą
cej przeciwnika fizycznie i psychicz
nie od akcyj pozytywnych, w których 
subtelne kombinacje zarzucało się na 
rzecz momentalnego zdobywania tere
nu — biegów, przebojów i strzałów.

Szukając porównań można zaryzy
kować twierdzenie, że gra napadu pol
skiego w pierwszym odcinku meczu 
była syntetycznem połączeniem syste
mu ofenzywnego Cracovii i Pogoni z 
czasów świetności obu drużyn. Craco- 
via gubiła się jednak 
kombinacjach. Pogoń 
do ostatniej minuty 
szturmem.

Tymczasem napad 
facji w sposób wręcz 
czjnał decydujące i _____
wtedy, gdy wyczerpane niezliczoną i1o 
ścią startów mieśnie przeciwników sta 
waty sie mniej »sprężyste. a ciągła nie- 

.piożncść zdobycia przez nich piłki, ła
mała Ich zaciętość i ambicję.

BALCER I ADAMEK
Obaj skrzydłowi Wisły soełniM swą 

role bardzo dobrze. Żywiołowy ciąg 
Balcera na brąmke jego szybkość i 
agresywność wniosła do prawej strony 
defensywy Łotyszów tyle niepokoju i 

_■ tak ja absorbowała, że Malik, a zwłasz
cza Ciszewski byś! w akcjach swych 
bardzo naogół odciążeni. Co innego, 
że wypady i indywidualna walka Bal
cera. gracza tego bardzo iednak wy
czerpują i powodują długie czasami 
okresy absolutnej apatii i wręcz staty
stowania. Jego bramka była porywa
jąca. począwszy od błyskawicznego 
Negu do długo wystawionej przez Ma
lika piłki, aż do fenomenalnego strza
łu. którego lotu nie mogła nawet skon
statować źrenica.

Adamek pracował równie wydatnie. 
Kilkanaście jego biegów i szereg pięk-i 
nycli. mierzonych center, poza słabym | 
okresem na początku drugiej połowy. j 
złożyły się w sumie na całość zupeł
nie dobra.

wtedy w hyper- 
— od pierwszej 
szła na bramkę

naszel reprezen- 
doskonaly. rozpo 

natarcie dopiero

NAWROT.
Prawy łącznik Polaków. zdobywca 

czterech bramek i „reprezentacyjny" i 
strzelec, osiągnął na meczu niedzielnym! 
swa szczytowa formę.

Pracował iak maszyna. b;egat, strze | 
lał. nawet przebijał się z piłką indywi
dualnie. . .

Jedynym poważnym zarzutem, jaki

trzeba postawić Nawrotowi. fest ten, że 
grał on bardzo egoistycznie. Jego 
współpartnerzy poza Adamkiem, oglą
dali piłkę, podana przez prawego łącz
nika bardzo, ale +o bardzo nzadko.

W tym jednak wypadku btad ten na 
leży Nawrotowa wybaczyć z dwu waglę 
dów. Przedewszystkiem, że egoizm 
jego wyraził sie w sposób pozytywny, 
że nie marnował on swych sił i umie
jętności na bezpłodne driblingS w polu, 
a pod.rugie. że gracz będący w takiej 
dyspozycji strzałowej, do egoizmu ma 
prawo.

Trudno — zwycięzców się nie sądzi 
i ten. kto wygrywa nokautem, jest za
wsze lepszy od najbardziej precyzyjne 
go punktowicza

MALIK I CISZEWSKI.
Malik podobał sie sie trybunom nao- 

gół najmniej z catei Unii napadu. Sły 
chać było nawet glosy, że był on obok 
Wojciechowskiego najsłabszym punk
tem naszej drużyny;

Ocena taka, zdaniem naszem. jest dla 
środkowego napastnika Polonii krzyw
dząca. Malik jest bowiem graczem ma 
lo efektów nym, ale zato po górnośląsko 
pracowitym i skutecznym. To też. mi
mo że ustępował on obu łącznikom w 
technice ponad wszelka wątpliwość, mi 
mo. że nie potrafił oblać dyrygentury’ 
w drużynie, fak to czynił Kałuża, czy’ 
Reyman. jednak był on oracowniiklem 
nadzwyczaj pożytecznym.

Na poparcie naszego twierdzenia wy

starczy powiedzieć, że niemal wszyst
kie bramki padły orzy wydatnej po
mocy Malika. Przy pierwszej bramce 
Nawrot otrzymał piłko od Maliika. dru 
ga była konsekwencja świetnego. pro
stopadłego podania Malika do Nawro
ta. który po pięknym biegu zdołał od-'

Trzecią bramkę uzyskał Malik sam. 
główką z centry Balcera. Piąta bram 
ka. uzyskana przez lewoskrzydtowego 
padła bezpośrednio po idealnem wysta
wieniu piłki przez Malika. Wreszcie 
ostatni punkt był owocem przeboju te- 

.........  .... ___  . gaż Malika, który sfinalizował Na
dać, mimo kontroli obrońcy celny strzał i wrót.
w siatkę. I Ciszewski bardzo dobry w polu.

Wywiady po meczu

KONKIEWICZ
mimo swego debiutu w reprezentacji, 

był stuprocentowym obrońcą.

Sędzia p. Birlem z Berlina: Drużyną 
polska grała wspaniale (hervorra
gend); pociągnięcia ataku stały chwi
lami iia poziomie najlepszych wzorów 
zawodowych. Gdyby napad polski 
grał z Austrią w Krakowie, tak jak 
grał w Warszawie, wynik brzmialby 
przynajmniej 6:1. Świetny był rów
nież Kotlarczyk. a taktycznie Konkie- 
wicz.

Nie przypuszczałem, że w Polsce 
grają tak dobrze w piłkę nożną. Z czy 
Steni sercem będę namawiał Berlin do 
zrealizowania ostatecznego meczu z 
Krakowem. Będziecie dla nas godnym 
przeciwnikiem.

Kapitan związkowy Łotwy p. Re
dlichst Oraliśmy znacznie poniżej na
szego poziomu. Tłomaczę to tern, że 
już od trzech tygodni jesteśmy bez 
treningu. Uważam, że w'ynik jest za 
wysoki: 3:0, albo 4:1 byłby sprawie
dliwszy. O wygraniu nie marzyliśmy 
nawet, ale nie przypuszczaliśmy, że 
Polska gra aż tak dobrze. Nie byliśmy 
również przyzwyczajeni do takich tłu
mów na widowni.

Najlepszym naszym graczem byt 
bramkarz; nie zawiedli również łącz
nicy. Obrona słaba. Prawy back. któ
ry grał świetnie w Kbwnie, odczuł 
skutki swej niedawnej kontuzji.

Polacy grali tak dobrze, że trudno 
kogoś wyróżnić: najlepszy byt Na
wrot, bardzo podobali mi się Balcer 
i Adamek. Obrona zaimponowała mi 
szybkim i przytomnym startem.

Bramkarz Vizla. najlepszy, gracz 
I drużyny łotewskiej: Mogło być 4:0;

dwie bramki puściłem niepotrzebnie. 
Byłem zdenerwowany: grałem pierw
szy raz w reprezentacji.

Płk. Kiliński, dyrektor P. U. W. F^: 
Kultura gry i bramkarz Łotwy zdoby
ły moje serce.

Gen. Boricza-Uzdowski, prezes P. Z. 
P ,N.: Nasza drużyna grała bardzo 
pięknie. Z wyniku jestem zadowolony, 
choć trochę mi przykro ze względu na 
sympatycznych Łotyszów.

U Polaków podobał mi się najbar
dziej Kotlarczyk, Konkiewicz. Nawrot, 
właściwie wszyscy. U Łotyszów klasą 
dla siebie byt bramkarz, dobry środek 
ataku i pomocy. Orali oni z zapałem, 
ale bez umiejętności. Sędzia doskona
ły; dat nam lekcję poglądową wzoro
wego prowadzenia meczu.

Jeszcze jedna prośba. Cenimy wy
soko prasę i Jej rolę i prosimy gorąco 
o krytykę: ale po rezultatach; nie na
leży umniejszać przed walką ducha 
drużyny.

Mjr. Loth. kapitan sportowy PZPN: 
Z wyniku jestem zadowolny. Najwięk
szą prace miat Konkiewicz. który wy
wiązał sie z zadania doskonale, zwtasz 
cza że grat pierwszy raz w reprezen
tacji. Najlepszy byt atak. Sędzia wspa 
niały.

Z wyniku meczu z Czechami nie je
stem zadowolony. Niestety, miateni du 
źo trudności do pokonania. W ostat
niej niemal chwili spotykały mnie od
mowy; wołałbym, gdyby przeciw Cze 
chom grat napad w składzie: Szper- 
ling. Ciszewski. Smoczek. Nawrot, Ra- 
dojewski. Niestety, na zmiany było (uż 
za późno.

zwłaszcza do przerwy. DOtinn opadl na 
sitach. Pozateni rzadko kiedy docho
dzi do strzału. Na jego dobro należy 
zapisać, że w akcjach, destruuiacych si 
ty fizyczne i morale przeciwników ode 
grywa.1 on rolę, kto ule. czy ple domi
nująca.

POMOC.
Linja pomocy była w drużynie na

szej najmnlel wyrównana. Przedewszy 
stkiem zawiódł zastępujący — Kotlar- 
czyka I-go — Wojciechowski. Graczo
wi temu nic się nie udawało. Piłki u- 
clekaty mu z nogi, wykopy defensyw
ne fałszowały sie i sztv krótko górą. 
Pozatem byt on wyraźnie powolny j 
niezwrotny, do czego przyczynił się bo 
daj brak odpowiednio przygotowanego 
na śliskie trawiaste boisko obuwia.

Na plus warciairza zaDisać należy bar 
dzo dokładne, dolne i łatwe do odbioru 
podania, oddawane zawsze przez Wol 
Ciechowskiego, jeśli mógł to uskutecz
nić bez kontroli przeciwników 1 mając 
na to nieco wiecei czasu.

Kotlarczyk tylko poprawny do prze
rwy, potem błysnął formą wprost feno 
menalną. Po pauzie prawa strona na
padu Łotyszów nie przeszła dosłownie 
ani razu lego stroną, mimo, że żaden z 
trzech pomocników polskich tak wydat 
nie nie zasilał równocześnie piłkami na 
padu, jak właśnie Kotlarczyk.

KOTLARCZYK II
wypadt doskonale w roll baletnika 1 

ekwilibrysty technicznego.

o pamiętnym
Prof. Pelikan, prezes Czechosl. Aso

cjacji footbalowej: Polacy przewyż
szali nas startem I śmiałością. Mieli 
też więcej i lepsze jednostki niż my. 
Mojem zdaniem przegraną zawiniła po 
moc, która po przerwie nie utrzymała 
łączności z napadem. U nas było wła
śnie odwrotnie.

Wynik uważam w całości za spra
wiedliwy. Sędzia dobry, miał jednak 
pracę ułatwioną. Polacy grali ntę*żn:e.  
ale nigdy nie przekroczyli granic. Pu- 
har amatorski ma pecha. Trzy razy 
już „zmókł“, tak. ż.e właściwie gracie 
nie mieli pełnej sposobności, wykazać 
swych umiejętności.

Bedrzich Kann, prezes Czechosl. 
Związku footbalowego; Zadziwił mnie 
nowoczesny styl gry drużyny polskiej; 
duża technika. Do przerwy była Pol
ska bezsprzecznie lepsza, szybsza i bar 
dziej zgrana. Potem sytuacja się zmie
niła. Myślę, że Polacy padli ofiarą te
renu i jestem przekonany, że wynik 
wyglądałby inaczej przy innej pogo
dzie. Podobał mi się w drużynie pol
skiej Martyna. Sperling i Smoczek. U 
r.as Kannhauser. obrona i Schillinger.

Kenig, kpt. drużyny czechosl.: Mie
liśmy w puharze wielkiego pecha. Gra 
liśmy z Austria w Wells, gdzie było 
zimno, jak na biegunie i przegraliśmy 
w ostatniej minucie przez rzut karny. 
Na Węgrzech graliśmy w bagnie, a 
dziś znowu to samo. Polskiej drużynie 
puharu gratuluję jednak z całego 
serca. Podobał mi się Martyna, Sper
ling i obaj łącznicy. U nas Kannhauser 
i obrona.

Kannhauser; Teren był niemożliwy. 
To też żdziwiła mnie ofiarność, z jaką 
grały obie drużyny. W polskiej grali 
najlepiej Martyna, lew\v łącznik i lewa 
strona napadu. Na regularnym terenie 
musialby wasz zespól, doskonale fi
zycznie wytrenowany. stać 
dym orzechem dla niejednej 
tacji kontynentalnej.

Inż. T. Kuchar: Najlepszą 
żyny była obrona i lewa strona napa
du. Pomoc nie mogła rozwinąć nor
malnej gry. gdyż reszta ataku nie po
trafiła utrzymać dłużej piłki. W 1-ej 
połowie byli lepsi Polacy, w drugiej— 
Czesi z powodu fizycznego załamania 
się naszej drużyny, spowodowanego 
anormalnemi' stosunkami atmosfery
cznemu Najlepsi u nas Martyna, Sta
liński i Sperling. Sędzia bez zarzutu.

Mjr. Izdebski, prezes Ligi P.Z.P.N.-u 
stwierdza, że w normalnych warun
kach terenowych i atmosferycznych, 
mimo handicapu podróży i sześciu gra 
czy zawodowych w drużynie czecho
słowackiej. mecz można było wygrać, 
a w każdym razie uzyskać rems.

Drużyna przed walką była usiposo- 
I biona doskonale i panował w niej duch 
' zwycięstwa. Załamanie nastąpiło pod 
koniec pierwszej połowy. Nie można 
się tomu doprawdy dziwić, jeśli się

meczu Polska
zważy że w ciepłem palcie na trybu
nie pod dachem trudno było wytrzy
mać.

O przegranej zdecydowała definity
wnie przerwa i brak zapasowych ko
stiumów. jak wiadomo pótrzebnych 
reprezentacji warszawskiej. Gracze 
sieczeni w ciągu p:erwszych 45-ciu 
minut przez. wnikliwy. lodowaty

się twar- 
reprezen-

linja dru-

W Warcie piznażskei
Mistrz Ligi zakończy swój sezon 

piłkarski rozgrywkami ligowemu Je
dynie z Gedanją pertraktuje Warta 
o rozegranie rewanżowych zawodów; 
w grudniu. . i

Trenera zagranicznego niema zamia | 
rtt więcej sprowadzać Warta w ciągu | 
najbliższych lat.

W ligowej drużynie Warty zajdą 
przypuszczalnie . w przyszłym roku 
zmiany, kierownictwo bowiem ma za
miar forsować i próbować młodszych 
graczy. L

18-mlnutowa dogrywka z Ruchem w i 
dniu 9 listopada w Katowicach stoi , 
pod znakiem zapytania. O ile Ruch i 
bowiem nie wywiąże się do dn. 5 li
stopada z zobowiązań finansowych 
wobec Warty z ostatniego meczu, zo
stanie automatycznie zdyskwalifiko
wany,

Staliński znajduje się obecnie w peł
ni swej formy. Pod względem praco
witości i ambicji w grze może być pra 
wdziwym przykładem dla młodszej 
generacji graczy. Popularny ..Nynek" 
niema jeszcze bynajmniej zamiaru roz 

• stawać sic z piłką.
Przybysz został niedawno szczęśli

wym ojcem i doczekał się tęgiego 
chłopaka.

Do sekcji sportów zimowych przy
wiązuje zarzad klubu wielką wagę, 
spodziewając się, że drużyna hokeja 
lodowego odegra w tym sezonie po
ważna rolę w Poznaniu. •

W przyszłym roku ma zamiar War
ta sprowadzać do Poznania tylko 
pierwszorzędne zawodowe drużyny 
austriackie, węgierskie i czeskie, je-1 
dynie na początku sezonu słabsze nie-125.2 sek.; 2) Lopacki (AZS): 3) Kar- 
uńcckie. ■ iicki.

Ogólnopolskie zawody lekkoaletycz- 
ne pań i panów odbywać się będą co
rocznie w Przemyślu z początkiem lu
tego. w hali Ośrodka. W ,F. Organizo
wanie należy do okręgowego urzędu 
W. F. i P. W. w Przemyślu, który u- 
możliwiać będzie zawodnikom zamiej
scowym. korzystanie z bezpłatnych 
kwater, utrzymania i z 50 proc, zniżki 
kolejowej.

Trójbój sprlnterskl zorganizowany 
przez Makab: w Warszawie z wdzia
łem zawodników AZS-u (W-wa), Sar
maty. Orla i Maabki na 60, 100 i 200 
metrów dal następujące wyniki: dla 
zawodników ki. A: 1) Trojanowski II 
(AZS) 7,3 sek.: 11.4 sek. i 23.3 sek.; 
2) I.iebfeld II (Makb!) 7.4 s„ 11.5 sek. 
i 23,5 sek.: dla zawodników kl. B: 1) 
Eksztcin (Makab:) 7.4 sek.. 12 sek. i

W walkach indywidualnych bawił 
się on z przeciwnikami w kotka i my
szkę, myląc ich ciałem i trikami tcch- 
nicznęmi, jak i kiedy tylko clicial.

Szaller. ,ak zwykle ostry, szybki i 
bojowy, defenzywnie spełnił swą rolę 
bez zarzutu. Jego podania do napadu 
często były jednak mało dokładne i 
trudne do odbioru. Dopiero w ostat
nim odcinku meczu nawiązał on ścisły 
kontakt z Adamkiem, którego paro
krotnie pięknie wysłał w bój.

KONKIEWICZ I GAŁECKI.
Największą bodaj niespodzainką z ca 

lej naszej jedenastki sprawił grą swoją 
Konkiewicz. Inteligentny, odważny, 
szybki, błyskawiczny w starcie 1 w 
taklingu, gracz ten panował pod swą 
bramką niepodzielnie. A rola naszej 
trójki defenzywnej zbyt łatwa nic by
ła, już choćby z tego względu że wsku
tek zbyt wyraźnej przewagi Polaków, 
z chwilą, gdy napad łotewski otrzymy
wał piłkę miał przed sobą najczęściej 
tylko dwu obrońców i bramkarza. Ga
łecki równie , jak Konkiewicz szybki, 
byt o wiele mniej pewny 1 przytomny 
w walce. Dwa fatalne kiksy w pierw
szej połowie bez wspanialej interwen
cji Konkiewicza. kto wic, czy nie przy 
niosłyby nam utraty dwu punktów.

Obu obrońcom brakowało wykopów 
w sposób rzucający się w oczy. Zwła
szcza Konkiewicz, mimo że bardzo 
pewny z obu nóg. jednak pitki naogół 
ścinał, bądź wysyłał za linję boczną 

sic H
Natomiast świetną I znamionujące 

dużą inteligencję, spokój i rutynę bytv 
zagrania Konkiewicza w sytuacjach 
podbramkowych. Jego kilkumetrowe 
wykopnięcia piłki były zawsze skie-. 
ro<wane tam, skąd nie mogło grozić bca 
pośrednie niebezpieczeństwo.

KOŹMIN.
Bramkarz Wisły nie można powieś 

dzieć, aby napracował się zbytnio. Nic 
wątpliwie ładne było sparowanie tru
dnego strzału na samym początku gry. 
Pozatem parę razy znalazł się on przy 
tomnie. wybiegając przy górnych pils 
kach podbramkowych.

Mimo to odniosło się wrażenie, że 
Koźmin nie znajduje sie w najlepszej 
formie. Szwankował,! u niego zwła
szcza czystość chwytu pitki.

ŁOTYSZE.
Jak to zaznaczyliśmy Już na wstę

pie. Łotysze nie byli dla drużyny pol
skiej godnym przeciwnikiem. Opiera
jąc swą grę na długich, górnych poda 
niach i szybkości, nie potrafili jednak 
systemu swego narzucić przeciwni
kom. więc w konsekwencji zostali 
zdruzgotani.

Najlepszym ich graczem byt niewąt
pliwie zwinny jak kot, elastyczny i 
rzutki bramkarz Vizla. W grze jego 
brak było jednak opanowania, paro
wał on z największym wysiłkiem i po 
święceniem piłki idące w aut i nleia- 
wsze btt fla swej pozycji w bramce. 
Z obrońców lepszy był. prawy Lauma.- 
nls, jakkolwiek obaj nieprzywykli do 
gry krótkiej, przyziemnej I dokładnej, 
czuli się w walce z napadem polskim 
bardzo niepewnie.

Najlepszym obok Vizly graczem gę
ści był środkowy pomocnik Szabelis. 
Niestety byl on tak osamotniony, ix> 
nawet słaba gra Wojciechowskiego nie 
na wiele mu się przydała. Taksamo 
dobry defenzywnie byt prawy pomoc
nik Berzins.

Napad prymitywny technicznie, naj
lepszego Strzelca posiadał w Peter- 
sonie, który jednak strzelał z kolosal
nych odległości i do tego niecelnie. W 
polu najlepiej pracował lewy łącznik 
Dambrevics.

SĘDZIA.
Arbiter zawodów p. Birlem z Berli

na już po raz drugi w Polsce zade
monstrował swój wielki kunszt sę
dziowski. Po raz pierwszy oglądał ś- 
niy go w meczu o puhar amatofskl Eu
ropy na meczu Polska — Austrja w 
Krakowie, po raz drugi w Warsza
wie.

W obu wypadkach przeprowadził 
on mecze używając gwizdka w sposób 
minimalny, a m:mo to nie dopuszczał 
do żadnych poważniejszych wybry
ków. Ponadto pochwalić należy pełne 
zrozumienie u p. Birlema dla gry cia
łem i dla roli sędziego, który ma grę 
tylko regulować, dbając w pierwszym 
rzędzie .o zachowanie je! ciągłości i 
piękna.

echoslowacja w Pradze
rówmem boisku siły Smoczka, Rado- 
jewskiego 1 Mysiaka.

Jedyny natomiast gracz, na którym 
fatalne warunki atmosferyczne abso
lutnie» się nie odbiły był Martyna. 
Zdaniem czeskiego Hugo Meisla — 
dr. Pelikana najlepsze praskie ze
społy zawodowe nie mają między 
swymi graczami równego obrońcy. 
Pozatem doskonale się trzymali Buta
nów, Sperling. Kisieliński i Chruściński.

Sperling: Gdy w r. 1920 przygoto
wywano nas do pierwsz.el reprezenta
cji przeciw Węgrom, graliśmy w li
stopadzie na śniegu przy 20-stopnio- 
wym mrozie. Sądzę, że łatwiej byłoby 
wytrzymać mróz jeszcze większy ani
żeli ten przenikliwy deszcz : wiatr. 

■Trudno więc winić kogokolwiek, gdyż 
i to jttż byt wyczyn ponad siły. Przy 
odrobinie szczęścia wynik mógł być 
mimo to lepszy. Teren dawał się we 
znaki nawet technicznie dobrze posta
wionym graczom, a deszcz zalewął o- 
czy i oślepiał tak. że trudno było się 
orientować. Przykro, źeśmy prze
grali. ale była to wyższa siła, a zade
cydowało szczęście.

Martyna: Z meczu nie byłem zado
wolony, bo zimno było nieludzkie. Wo 
góle w warunkach podobnych nie gra
łem w mem życiu. Do przerwy byłem 
przekonany, że wygramy. Przyczyn 
naszej klęsk*  szukać należy tylko w 
warunkach atmosferycznych. Zadziwił 
mię świetną formą Staliński. Do przer
wy grat dobrze również Chruściński. 
Potem skostniał 1 to dużo zaważyło na 
szali.

Staliński; Do przerwy czułem się 
dobrze. W drugie! połowie, po wyj
ściu z rozgrzanej szatni byłem skoń
czony. Lewa rękę miałem zupełnie 
sztywną. Warunki atmosferyczne były 
do tego stopnia nieznośne, że nawet 
sędzia oświadczył ml, że minuty pły
ną zbyt powoli I pragnął końca jak 
zbawienia. U nas Istniała w drugiej po 
Iowie tylko obrona W napadzie za
wiódł Smoczek i Radojewski.

Chruściński: Przy dobrej pogodzie 
musielibyśmy wygrać. Jedyny powód, 
ześmy przestali grać normalnie było 
sparaliżowanie jakby całego tułowia. 
Nogi ruszały się już tylko automatycz 
nie. Nie można więc nikomu robić wy
rzutów.

Jeden może wytrzymać więcej, dru
gi mniej. Sędzia Fuchs byl skończony 
i nie mógł przemówić słowa.

Wacław Kuchar: Jeśli nawet tiwzglę 
dnimy fatalną pogodę, mam żal do 
Smoczka. Grał on według koncepcji z 
gruntu fałszywej. Zastosował grę 
wszerz, gdy trzeba było iść iaktiaj- 
szybciej wprzód.. Pozatem nie wolno 
nikomu marnować'swych sit ni drogie
go czasu na bezcelowe wózkowanie. 
Radojewski nie dorósł do swego za
dania i do reprezentacji jest poprostu 
jeszcze za» młody i za sląbv fizycznie. 
Robić tnń jednak z tego wyrzut, by
łoby nonsensem.

deszcz ze śniegiem, na przerwie mimo 
rozcierania ręcznikami nie zdołali 
dojść do siebie, zwłaszcza gdy potem 
na skostniałe ciała włożyli mokre ko- 
stjurny.

Do przerwy byliśmy nie o wiele, ale 
Jednak lepsi od przeciwników.

Najszybciej wyczerpały się na błotni 
stem. pokryłem kałużami i mocno nię-

„SZARADA" SPORTO WA — CO TO JEST?

Rozwiązanie — u asz mecz w Pradze. 
========

Głosy prasy czeskiej
Prasa czeska, poświęciła spotkaniu 

z Polską stosunkowo dużo miejsca. Na 
ogół opinje są dość zgodne, dopokąd 
w grę nie wchodzą nazwiska. Skład 
podano dziennikarzom czeskim praw
dopodobnie mylny ze Stalińskim na 
prawym łączniku.

Prawo Lidu: Polacy byli dobrzy i 
potwierdzili w pełni swoje poprzednie 
sukcesy. Mieli oni w potężnym obrońcy 
Martynie swego najlepszego gracza, 
który lekko pokonywał przeszkody te
renu i byt filarem swej drużyny. Cięż
ki teren wyczerpał Jednak zespól Pol
ski stosunkowo szybko, a do końca 
wytrzymało tylko kilku. Środkowy po 
mocniić Chruściński, byt jednym z naj
bardziej ofiarnych graczy. Bramkarz 
Fontowicz chwytał pewnie.alebramek, 
które dostał nie puściłby chyba na su
chym terenie. W napadzie byt dobry 
Smoczek i Sperling. Zdobycie puharu 
jest dla Polaków pięknym sukcesem i 
winszujmy im tego z całego serca.

Narodnl Politika: Z gości najlepszym 
byt Martyna, w pomocy Chruściński 
i Mysiak. W napadzie grał pięknie Ki
sieliński ze Smoczkiem i Sperlingiem, 
Drużyna jest ruchliwą, dobrze komhi- 
nuje i nic ulega wątpliwości, że na 
twardym terenie bylibyśmy podziwiali 
w niej niejedno. /

Ceske Słowo: Polacy wskoczyli hśr- 
dzo piękną grą, nie wytrzymali jednak 
tempa na ciężkim terenie.

Montagshlatt: Widzowie, którzy nie 
ptzestraszyli się deszciu 1 zimna i 
przyszli na mecz nie żałowali tego, 
gdyż oglądali grę niezwykle ambiblą, 
fair, mimo fatalnych warunków tereno
wych na poziomie. Jaki nasi reprezen
tanci zawodowi,osiągają tylko przy bar 
dzo dobrym dniu. Zwycięstwo nasze 
było zasłużone, Ataki naszej drużyny 
zdradzały lepszą szkolę, niż szybsze

MURT

I hardziej żywiołowe, ale łatwiejsze do 
odparcia akcje Polaków. Zdecydowała 
o zwycięstwie Czechów lepsza poąiot).

U Polaków Martyna, przypominają
cy figurą i sposobem gry Blumą, re-
prezentował najprzedniejszą klasę. 
Skrzydła były szybkie, dobrze centroSkrzydła były szybkie, dobrze centro 
wały, a|e środkowi napastnicy rzadko 
tylko je przejmowali.

Sportownl Nowiny: Bardzo ciężki 
teren był przeszkodą, z którą dali so
bie rade jeaynie najzdolniejsi i tech
nicznie najbardziej wyszkoleni. Z po
czątku zdawało się, że właśnie Polacy 
raczej zaaklimatyzują się na tym te
renie. Grali szybko, bez ozdób i poda
wali natychmiast piłkę od gracza do 
gracza, podczas gdy nasi specjalizo
wali się w driblingu. Była to fałszywa 
taktyka, ale miała ten plus, że oszczę
dzała graczom sil na drugą połowę. 
Gra Polaków, mogłaby przynieść owo
ce, gdyby byli zaraz od samego po
czątku zdobyli odpowiednią prze
wagę bramkową. To się im jednak 
nie udało. Polacy ulegli własnemu tem
pu, w napadzie najlepiej wypadt 1. 
skrzydłowy Sperling, dalej Smoczek i 
doskonal) do przerwy Kisieliński. Za
wiódł Radojewski.

Pondelnl 7privoda|. oficjalny organ 
Zwjąsku: Najhardziej uderzającą po
stacią w zespole gości i najlepszą też 
Jego Jednostką byl silny obrońca Mar
tyna. Urodzony bek, twardy I ostry, o 
potężnych wykopach I Jak na swą wa
gę niezwykle ruchliwy. Ogółem można 
powiedzieć, że trójka obronna była 
najbardziej zatrudnianą llnją gęści, al
bowiem i dwaj pozostał! zadowolili 
w 100%-tach. Jako całość przedstawili 
si₽ Polacy, Jako drużyna, grająca no
woczesnym stylem, ustawiali się do
brze. a napastnicy ujawniali orientację 
strzałową.

Telefon ig 6i DETAL

NARTY, SANKI, ŁYŻWY
ora i

WSZELKIE ARTYKUŁY SPORTOWE 
poleca, po naimiszych cenach 

JAKÓB ROSENMAN 
LwOw« Akademicka ES 

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

Pięściarzc śląscy: Pyka. Wochnik i 
Wieczorek, którzy składali swego cza 
su podania o licencje zawodowe, proś
by swe cofnęli i definitywnie poże
gnali się z zamiarami zrobienia karie
ry jako zawodowcy. Również oczeku
je się cofnięcia prośby o licencje ze 
strony Górnego, któręmu najtrudniej 
zrezygnować z nierealnych marzeń.

P. Janusz Mallow, prezes Polskiego 
Kolegjum Sędziów P. N. złożył na rę
ce zarządu P. K. S. swą rezygnację. 
Tak więc po definitywnem ustąpieniu 
wiceprezesa Inż. J. Grabowskiego już 
drugi członek prezydium P. K. S. — 
opuszcza szeregi tej Instytucji.

Zarząd P. K. S.-u asygttował kwotę 
100 złotych na odbudowę spalonej 

I przez Ukraińców we Lwowie trybuny 
Czarnych

Kron ki żydowska
W Baranowiczach dnia 1 I 2 listo

pada r. b. odbędzie sie zjazd okręgu 
nowogródzkiego wszechświatowego 
związku Makabr w Polsce. W zjeździć 
weźmie udział 48 klubów żydowskich 

•z nast, miast kresów wschodnich: 
Baranowicze. Nieśwież. Naliboki. No
wo - Święciany. Różany Stolpce, Sło
nku. Turzec. Zdzięciot, M.r, Mołczadż. 
Lubcza n/N.. Kori:ce, Kosów. Kłeck, 
Horodziej, Hancewicze. Lachowicze, 
Lida i Nowa Mysz Zadaniem zjazdu 
Jest skoordynowanie żydowskiego ru
chu sportowego na kresach wschod
nich, jak również wyłonienie władz 
okręgowych wszechświatowego związ 
ku Makabi. Z ramienia egzekutywy 
wszechśw. zw. Makab1 wyjeżdża na 
powyższy zjazd p. prezes Z. Rusccki.

Makabi krakowska buduje w Krako
wie na wlasnem boisku nocny tor ho
kejowy, gdzie projektuje się na nad
chodzący sezon zimowy szereg spot
kań drużyn krakowskich z zagranicz
nemu

Szónłeldówna. pływaczka Makabi 
krakowskiej, uzyskała na ostatnim 
treningu na KM) metrach st. dow. do
skonały czas 1:30 sek.

Elssner Juljan (Makabi — Kraków1, 
doskonały bramkarz Makabi krakow
skiej i reprezentacji Krakowa, wyje
chał do Nancy (Francja), gdzie kończy 
w r. b. prace dyolomowe inżyniera 
budowy maszyn.

Marek Joszpe (Czarni — Warsza
wa), kierownik sekcji pUki nożnej i za 
slużony działacz na polu wychowania 
fizycznego wśród żydowskiej robotni
cze! młodzieży sportowej >tnarł w 
Warszawie dn. 19 b. m
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Opowiadanie p. inź. PrzeworsKiego zastępcy kapitana związkowego o heroicznej walce naszego zespołu w Pradze
Aby odtworzyć Czytelnikom do

kładnie okoliczności towarzyszące 
Ostatniemu meczowi z Czechosło
wacją, zwróciliśmy sie natychmiast 
po powrocie naszei eksipedycji do 

taż. Praeworskego. który z-astę- 
W vat kapitana Związkow ego w 
ft|*d»e  z prośba o wywiad.
i. To. co usłyszeliśmy od P- inź. 
Przeworskiego malnie nam dopiero 
cały obraz heroicznej wałki naszej 
jedenastki na stadionie 
wynik iei podnosi do 
wielkiego sukcesu

Poniżej dirukuiemy 
opowiadanie naszego

tu siły niejednego meczu międzypaństwowym. Byiwolił nam na uzyskani© zwycię- walkę przez 45 minut zapewne1 wpływ cieplej szatni położył na
A mimo to wszystko drużyna liśmy wtedy bezwzględnie lepsi > stwa. 1 .

nasza zagrała, przed przerwą i jedynie szczęście Czechów. Gracze nasi, którzy wytrzy- wę_meczu, gdyby ni....
jak nigdy może dotychczas na oraz świetny bramkarz nie poz-

nad siły niejednego gracza.

oraskim. a | 
znaczenia |

dosłownie 
rozmówcy 

który mówił bez zwykłych w ta
kich razach zapytań.

— Już podczas podróży w 
wagonie kolejowym mogłem 
stwierdzić bardzo przykry na
strój, panujący wśród członków 
naszej ekspedycji. Wszyscy 
bez wyjątku rozdrażnieni byli 
tonem i treścią notatek, jakie 
•ukazały się parokrotnie w jed
nym z dzienników. Najbardziej 
doświadczeni i rutynowani piłka 
rze, jak np. Szperling, Stalińska i 
Chruściński, oraz niezawodna 
para obrońców Martyna i Buta
nów zwierzali mi się, że pod 
wpływem tych wzmianek ogar
nia ich nieznana dotąd trema.

Dla zilustrowania warunków 
igry, warto zaznaczyć, że dnia 
26 listopada, poza meczem 
Polska — Czechosłowacja nie 
odbyła się tam żadna inna 
impreza sportowa. Mało te-

wytrwaliby i przez drugą polo- chwilę kres ich cierpieniom fi- 
__ przerwa! zycznym. Niestety, po chwili 
dobroczynny trzeba było wrócić na boisko,Przerwamali świetnie tę piekielna wprost

POLSKA ZDOBYWA BRAMKĘ.
Mimo robinsonady Nemeca p:lka strzelona głową przez Kisielińskiego II 

(niewidoczny na zdjęciu) grzęźnie w rgu siatki. Na lewo Smoczek.

BRAMKA CZESKA ZAGROŻONA.
Jeden ze świetnych przebojów i strzałów Stalińskiego (leży na lewo) likwi
duje doskonały bramkarz gospodarzy Nemec, który wybija piłkę na róg.

Jak było w Bratislav
Piękny sukces piłkarzy krakowskich w stolicy Sfowaczyzny

Kocsis, Weiss, Pollak;1 
Bulla, Priboj, Majer, [

Bratislava—jako czwarta sto
lica piłkarska Europy środko- 
wej, po Wiedniu, Budapeszcie i

znowu marznąć, znowu moknąć, 
znowu uderzać nogą w ciężką 
iak kamień piłkę, a równocześ
nie walczyć ze świetnym prze
ciwnikiem, żądnym zwycięstwa 
za wszelką cenę.

Sam grałem już bardzo wiele 
meczy, lecz przyznaję otwar
cie, że podobnego terenu zawo
dów i podobnej pogody nie przy 
pominam sobie. Trudno. Nie 
każdy piłkarz posiada oprócz ta 
lentu w nogach i głowie jeszcze 

i i żelazną wytrzymałość fiizycz- 
i ną. Jeden może znieść więcej— 
drugi mniej. Nikogo z graczy wi 

i nić o to niepodobna.
A przecież Polacy i teraz byli 

i przeciwnikiem równorzędnym. 
I Mówi o tern sam wynik. Stracić 
i tylko jedną bramkę. gdv druży
na dysponuje może 30% swych 
możliwości — to jest wielki suk
ces.

Sędzia Fuchs z Lipska, zresz
tą doskonały, padl iako pierwszy 
„ofiarą“ tego niezwykłego me
czu. Po przerwie stracił on tak 
dalece panowanie nad sobą (w 
znaczeniu fizycznem), że zwró
cił się do pierwszego z brzegu

lllipitóa S|A)llvna. i<iaiv . WUJ, p(J V» iuuiiiu, -

go. Mimo wykupienia w przed-; Pradze — należy niewątpliwie 
sprzedaży ponad 1.500 L.„ . _ ______ __ ’ . ' .
tów, na zawody zjawiło się ków. Wystarczy przypomnieć 
tylko około 500 ryzykantów*  A kilka ostatnich wyników tej dru 
więc 1,000 oszczędnych Cze
chów wołało stracić wyłożone1 
pieniądze, niż oglądać w tę po-f 
godę mecz i cieszyć się ze 
zwycięstwa swoich, na które li
czono przecież w Pradze napew 
mo.

Niezwykły chłód, silny przej
mujący wiatr, deszcz naprze- 
mian ze śniegiem — oto podczas 
jakiej aury rozegrano te pamięt
ne zawody. Piłkarze nasi, w 
(przeciwieństwie do gospodarzy, 
oswojonych już z taką jesienią 
od trzech tygodni, stanęli też 
wobec zadania podwójnie trud
nego. Oprócz silnej drużyny 
czeskiej, złożonej z graczy o 
głośnych nazwiskach (Kainhau- 
ser, Nemec, Ćstyroky, Schillin- 
ger, Maresz) — Polacy mieli za 
.przeciwnika niewiarogodny te
ren i pogodę.

Każdy rozumie jak musiało 
wyglądać boisko. Na skrzy
dłach nieco trawiastych stały 
jeziorka wodne, po których cięż 
ka piłka ślizgała się niby łcula

zeu- . Hradze — naiezy uicwqipnwiv , 
bile-ido bardzo groźnych przeciwni-I • I« « W W T »’ 1 A/’ I

żyny, jak np.: pobicie w Pradze 
Sparty 4:3, Admiry 3:2, Kispesti 
2:1, Slovanu 6:2 i nierozegrane 
z zawodową reprezentacją Wie 
dnia 2:2, tudzież z Hungarią 1:1, 
a wreszcie pogrom angielskiej 
drużyny Newcastle 8-:l, aby 
móc wyobrazić sobie, jakiego 
Kraków miał przeciwnika. Do
dać należy, że w S. K. Bratisla
va zdobył mistrzostwo amator
skie Czechosłowacji.

Wynik remisowy, osiągnięty 
przez Kraków, jest więc już bar 
dzo chwalebny, a Kraków przy 
większej dozie szczęścia, winien 
był wygrać to spotkanie różni
cą kilku bramek. Tak pięknej 
gry, jak Krakowa, nie widziano 
tu dawno, choć co niedzielę pra
wie grają tu zespoły zawodowe 
z Wiednia lub Budapesztu. Nie 
należy zapominać przytem, że 
Kraków wystawił drużynę sto
sunkowo słabą, dająć do repre
zentacji Polski aż 15-tu graczy.

Ofiarność i wola zwycięstwa 
naszych graczy zrobiła jednak 

__________ ___ _______ swoje. Gospodarze, przyzwycza 
armatnia, na środku i przed jeni do sukcesów na swem bo- 
bramkanii panowało zaś wszech isku, byli wprost zaskoczeni 
władnie grząskie błoto, skąd koncertową-grą Polaków i nie
wykonanie piłki mogło być po- jednokrotnie tracili głowę, pa-

trząc jak prą oni naprzód i Soral; 
przypuszczają atak za .atakiem. Suchy, 
Publiczność, porwana tą grą, Uher. Gracze: Culik, Soral, Bul 
żywo oklaskiwała Polaków za i 
każde pociągnięcie i piękne za
grania.

Były to naprawdę atrakcyj
ne i propagandowe zawody, 
przynoszące sportowi polskiemu 
nowe laury. Słowacy, nazywa
jąc nas „kochanymi braćmi Po
lakami“, okazali rzeczywiście 
wobec nas bardzo dużo serdecz 
ności i prawdziwie cieszyli się 
naszym sukcesem.

Przed bardzo dobrym sędzią 
p. Frankensteinem z Wiednia, 
stanęły drużyny w następują
cym składzie:

Kraków: Malczyk; Zastaw- 
niak, Bill, Seichter. Wikzkie- 
wicz, Bajorek, Bator, Kossok, 
Mitusiński, Joksch, Czulak.

Bratislava: Kardos; Culik,
"I L I. .'U. ''I 1

Makabiada
Olimpiada żydowska w Palestynie

la, Priboj, Uher, Kocsis znani są 
u nas, jako reprezentatywni gra 
cze Czechosłowacji.

Kraków zaczyna pod wiatr 
groźnym atakiem. Strzał Kos- 
soka idzie obok słupka. Drugi 
atak kończy — spalony. Ciężką 
sytuację ratuje Seichter. Gra 
wyrównana. Teren śliski i błot
nisty utrudnia wykończenie 
pięknych obustronnych akcyj. 
W 20-ej min. w zamieszaniu pod

atakują. Lewa strona ataku Kos
sok — Bator pokazuje koncert gracza z okrzykiem, iż przerwie 
zgrania i raz za razem podjeż- chyba mecz.
dżają pod bramkę gospodarzy, j Chruścński— na niego trafiło 
Publiczność żywo nas oklasku- j bowiem' wynurzenie zmarznięte 
je. W 39-ej min. z podania Bato-1 g0 arbitra — należał jednak do 
ra uzyskuje Joksch pięknym najwytrzymalszych i odrzekł: 
strzałem bramkę dla nas. Parę „jeszcze parę minut“, mając na- 

- ’ ‘ ' . • dzieję wyrównania wyniku 1:2.
Po zmianie stron Kraków rezolutność Polaka otrzeźwi 

wszechwładnie panuje na bo- ja widać nieco sędziego i propo

|l_. .._r_
zmiennych ataków i przerwa.

isku. Grając teraz z wiatrem, 
wspomagany przez obronę i po
moc, nie schodzi on niemal z po
łowy przeciwnika.

dzieję wyrównania wyniku 1:2.

zycji swej nie powtórzył już wię 
cej.

Stan naszych graczy po mc-CA*  Lr’ "I wvM.il pw ...w
---------------— loz, Kieay czu j,yj żałosny. Pierwszy do 

bramkowem zdobywa Priboj i pech nas me opuszcza. Groźne zbawczej szatni wszedł Mysiak,
prowadzenie. Nasi atakują za-[strzały naszych albo łapie do- 

I wzięcie, lecz pech nie pozwala | skonały bramkarz, lub też idą 
na wyrównanie. W 30-ej min.' obok bramki. W tej części gry 
zatrzymaną piłkę na wodzie do- i Kraków bije aż sześć rogów, 
bija ten sam gracz i gospodarze) 
prowadzą 2:0. Nie osłabia to jed! 
nak. naszei wiary w zwycięst
wo i krakowianie z furją wprost

BOKSERZY MAKABI WARSZAWSKIEJ , „ ,
Stoją od lewej: Anders, Dawidowicz, Urkiewicz, Freitag, Wysocki. Hofen- 

Garbarz. »

Na zlocie Wszechświatowego 
Związku Makabi w Antwerpii w 
liipcu roku bieżącego zostało rzuco 
ne hasło przeprowadzenia w Pale
stynie Żydowskich Igrzysk Sporto 
wych pod nazwą Makabiada. Kie
rownicy ruchu Makabi, iak rów
nież szerokie rzesze żydowskiej 
młodzieży sportowej entuzjastycz
nie powitały tę myśl: natych
miast został ustalony termin Olimp 
jady Żydowskiej — na wiosnę ro
ku 1932 w Tel - Awiwie, najpięk- 
niejszent mieście Palest-ny.

Pierwszym krokiem ku ilizacii 
projektu Olinrojady Żydowskiej był 
nadzwyczajny zjazd przedstawi
cieli wszystkich oddziałów pań
stwowych Wszechświatowego Zw. 
Makabi, którv odbył się w Ber
linie, dnia 25 i 26 b. m. W zjeździe 
uczestniczyli delegaci z następu
jących państw: Anglji, Austrji, Buł
garii, Francji, Jugosławii, Litwy, 
Niemiec, Polski i Rumuiyi. Delega
tem Polski był prezes egzekutywy 
oddziału polskiego Makabi, p. Ru- 
secki. Po dwudniowych obradach

zjazd uchwalił: 1) utrzymać w mo 
cy termin Olimpiady Żydowskiej 
(rok 1932) bez względu na jakie
kolwiek przeszkody zewnętrzne, 
lub wewnętrzne. 2) powołać komi
sję centralną Makabi, która się 
dzieli na 5 podkomisyj: organiza
cyjna, sportowa, transportowa, fi
nansowa i propagandowa. 3) W Pa 
lestynie utworzyć specjalny komi
tet; mający na celu wybtidowania 
w Tel - Awiwie reprezentacyjnego 
stadionu oraz przygotowanie stro i 
ny technicznej Makabiady. 4) Prze 
prowadzić zbiórkę finansową we 
wszystkich krajach wśród społe
czeństwa żydowskiego na budowę 
stadionu, gdzie Igrzyska Żydow
skie odbywać się będą.

Wreszcie zjazd uchwalił cały 
szereg spraw natury organizacyj
nej i technicznej. W związku z 
Olimpiadą Żydowską odbędzie się 
w sierpniu 1931 roku w Warsza
wie złot Makabi oddziału polskiego 
w celu przeprowadzenia zawodów 
eliminacyjnych dla ustalenia repre 
zentacji sportowej.

Oczekiwane wyrównanie przy 
i nosi 25-ta minuta i strzał Kos- 
soka. Kilka ataków gospodarzy 
likwiduje pewnie nasza obrona. 
Ostatni kwadrans gry winien 
był przynieść znaczne zwycię
stwo dla Kakowa. W każdym 
razie opuszczaliśmy boisko ja
ko moralni zwycięzcy. 
8:2 dla Krakowa.

Drużyna Bratislayy 
dobrze technicznie 
zwrotna i pod bramką bardzo 
groźna, szczególnie Priboj, któ
rego po pauzie Bill unieszkodli
wił. U Polaków ryi wyróżnienie 
zasługują: Malczyk, Bill, Wilcz- 
kiewicz, Bator i Kossok. Słabe
go punktu nie było. Ar.

Rogów

szybka, 
grająca,

| położył się na stole i dostał 
drgawek z febry, przyczem nie 
mógł przemówić ani słowa. Sta 
liński po przekroczeniu progu, 
zemdlał. Smoczka musiano for 
malnie popychać, by zeszedł z 
boiska, tak był skostniały.

Widząc to wszystko, musia- 
łem zdecydować się na radykał-' 
ne środki ratunku zdrowia po
wierzonych mi chłopców. Choć 
to może purytanów sportowych 
będzie razić — kupiłem dwie bu 
tle koniaku i nim rozgrzałem pił 
karzy od wewnątrz, masując 
ich równocześnie z innymi człon 
kami ekspedycji.

Jeżeli ktoś jeszcze zechce naz 
wać po tern wszystkiem wynik 
ofiarnego trudu naszych repre
zentantów w Pradze — klęską, 
będzie to największa krzywda,

Z. Rusecki. prezes egzekutywy 
wszechświatowego związku Makabi w 
Polsce, wyjeżdża w piątek dn. 24 b. m. 
z Warszawy do Berlina, jako delegat 
Polski na zjazd wszechświatowego 
związku Makabi.

Wszechświatowy związek Makabi 
organizuje dwutygodniowy kurs gim-

tów na nauczycieli gimnastyki. Wy
kładowcami na kursie będą najwybit
niejsze jednostki żydowskiego ruchu 
sportowego w Polsce. Kurs rozpocz
nie sie 22 listopada r. b. i trwać bę
dzie do 2 stycznia 1931 r.

Neustadt. dobry sprinter Makabi sto
łecznej, wyjechał na dalsze studja do 

’ncv (Fr-oneia).
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PIĘŚCIARZE C. W. S. (WARSZAWA)

Od lewej: Śmiech. Keisler. Klebański, Kawiński. Domiński, Komorowski 
sekundant Nowoczynastycznv w Warsowi«* Jia kandvda-1 N'’
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Od lewe] zwycięski zespól Warszawy: Suchocki Vyróblewski, Fert, Kaczanowski Kisieliński, Alaszewski, Nowakowski Przeździectó: Meczą - Wy 

pijewski. Ourodziński, Nowikow. W środku Kisieliński chwyta Pitkę na wer$i będąc atakowanym przęz Sęhnferą. Na prawo drużyna Krakowa,
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Siedemnaście meczów ligo
wych pozostało jeszcze do ro
zegrania z serji 132 spotkań, któ 
re mają wyłonić mistrza i wy
eliminować kandydata do ki. A. 
Jako uzupełnienie programu jest 
pozatem przewidziana 18-to mi
nutowa dogrywka meczu War
ta — Ruch, przerwanego przy 
stanie 2:1 w Kr. Hucie. Razem 
przeto czeka świat piłkarski 
1548 minut emocyj, nazywanych 
nieraz pogardliwie „młócką li
gową“.

Nie wszystkie drużyny jedna
kowo program swój wyczerpa
ły. Jedne dwa razy tylko staną 
już do walki, inne trzykrotnie, 
a są i dwie takie, których cze
kają aż cztery mecze mistrzow
skie. Mówi zresztą nam o tern 
dokładnie zamieszczona obok 
tabela.

Po 114-tu meczach, które w 
ciągu siedmiu miesięcy przyno
siły coraz to inne konfiguracje 
tabeli, na pytanie, kto zdobędzie 
mistrzostwo ligi tak samo jest 
trudno odpowiedzieć, jak przed 
zaczęciem rozgrywek.

Równe niemal szanse mają o- 
becnie trzy kluby; Wisła, Cra- 
covia i Warta.

Pierwsza z nich prowadzi w 
tabeli z przewagą 3 pkt. zdoby
tych, lecz ma tylko dwa mecze 
przed sobą i to bardzo ciężkie, 
bo z Wartą w Poznaniu i Po
gonią.

Długotrwała liderka Cracovia 
stoi narówni z Wartą, jeżeli 
chodzi o ilość punktów stra
conych, lecz jej pozostałe czte
ry walki ligowe mogą łatwo u- 
jąć ów jeden punkt, który daje 
dziś pewną przewagę Cracovii 

- lad Wisłą.
W podobnej sytuacji jest i 

Warta, mająca jeszcze trzy peł
ne mecze i dogrywkę 18-to mi
nutową z Ruchem, w której mo
że stracić zarówno jeden punkt, 
jak nawet i obydwa na rzecz 
twardego rywala, nic mającego 

.już nic do stracenia.
Mówiąc o kandydatach do ty

tułu mistrza, trzeba jednak 
wspomnieć o teoretycznej moż
liwości triumfu Legji. Trzy wy
grane dałyby jej 30 pkt., któ
rych, przy pomyślnym dla woj
skowych zbiegu okoliczności, 
mogą nie uzyskać ani Wisła, ani 
W arta, ani Cracovia. Złożyćby 
się rnusiał na to szereg zwy
cięstw drużyn lwowskich, remis 
Wisły z Wartą i Warty z Ru
chem.

Biorąc pod uwagę te wszyst
kie, niezwykłe zresztą wyniki, 
tabela końcowa przedstawiała
by się, jak nasteouje: Legja 30 
pkt., Cracovia, Wisła i Warta 
po 29 pkt, i t. d.

Na końcu tabeli sytuacja 
praktycznie jest zupełnie jasna: 
Warszawianka znajduje się na 
krawędzi Ligi. Pewien cień na
dziei może jej dać uznanie pro
testu w sprawie przegranego 
meczu z Ruchem. Tak czy ina 
czcj. drużyna stołeczna musi wy

Na F»o
Bydgoszcz. W ubiegłą niedzielę roz

począł się turniej gier sportowych o 
mistrzostwo miasta, zorganizowany 
przez Miejski Komitet W. F. i P. W.

W siatkówce mistrzostwo zdobył 
Kopernik, bijąc w finale Szkolę Pod
chorążych, po pięknej grze w stosun
ku 30:23. W półfinale Szk. Podch. po
konała 62 pp. 30:7, a Kopernik — Po
lonię 30:0 (W. O.).

Koszykówka: Polonja — Szkoła Pod 
chorążych 25:21. Mecz prowadzony w 
ostrem tempie, należał do najlepszych

Radom
Radom. Dzień podokręgu się nie u- 

idal. Zawody nie przyniosły ani efek
tu sportowego, ani też kasowego. Dru
żyny wystąpiły w mocno osłabionych 
składach,

Barkochba — Makabi 2:0. Walka 
odwiecznych rywalek nie przyniosła 
nic ciekawego. O ile Makabi grała 
wprost kompromitująco, o tyle Bar
kochba wnosiła chwilami pewne tem
po do gry. Ora nieciekawa, przy zu
pełnej przewadze Barkochby, trwała 
tylko 55 minut.

Czarni — R. K. S. 0:0. Wynik odpo
wiada przebiegowi gry. Zawody sta
ły na niewysokim poziomie. Warto Je
dynie zaznaczyć, że drużyny posia
dają bogaty rezerwuar graczy. Zawo
dy prowadził p. Bajtler.

[ frPAGo 

steónsKiieo

©O Pól Witku POWSZtCHNIt 
IMANYM SKUTtONOŚe»

eszcze 17 meczów ligowych
i 18-to minutowa dogrywka kryje tajemnicę mistrzostw

grać trzy mecze, aby prześci- równocześnie nie zdobędą już
ŁTSG — jeżeli łodzianie ani jednego punktu.
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Mecze, oznaczone czarneml trójkątami rozegrane będą na własnem boisku klubów wymienionych u góry.
') Mecz Legja — Ł. T. S. G. odbędzie się w sobotę dnia 1 listopada. Dn. 9 listopoda odbędzie się 18-minutowa dogrywka meczu’ Pogoń—Warta.
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•) Mecz W’arta — Ruch przerwany został przy stanie 2:1, Dogrywka 18 minutowa odbędzie się w Kr. Hucie dn. 9. listopada.

Chełm Lub. Reprezentacja Wojsko
wa -*■-  Reprezentacja Cywilna Chełma 
5:3 (2:1). Mecz urządzony na dochód 
Polonji w Karwinie (Czechosłowacja) 
i na odbudowę trybuny Czarnych we 
Lwowie, pod względem kasowym nie 
dopisał z powodu złej pogody. Nato
miast pod względem sportowym sta
ły zawody na wysokim poziomie. Od 
pierwszej minuty gra była prowadzo
na w bardzo.szybkiem tcmp'e z prze
wagą wojskowych. W drugiej połowie 
repr. cywilna prowadziła 3:2. Dopiero 
w ostatnich 30 minutach padły trzy 
bramki dla zwycięzców. Na wyróżn'e 
nie zasługują u wojskowych Solarczyk, 
strzelec trzech bramek i Glas w cbro 
nie, zaś u cywilnych Twardowski, En
gel i bramkarz Rogowski. Sędziował 
p. Flipiński z Gdańska, nie nadzwy
czajnie.

Kowel. Hasntonea (Łuck) — Hasmo- 
nea 3:3 (3:1). Do przerwy goście pro
wadzą. W drugiej połowie gospodarze 
wyrównują dzięki dobrej grze Merina 
i Juszdorfa. Goście okazali się ambitną 
i twardą drużyna. Wyróżnili się u gości 
Pinus, Szejnbejni, Ajzenberg i obrona. 
Hasmonea (Łuck) — Hasmonea 0:1. 
Drużyny wystąpiły w składach rezer
wowych. Gra, z powodu złych warun
ków atmosferycznych, anemiczna i 
nieciekawa.

w turnieju. Sokót I łatwo pokona! 
ginin. Kopernika 52:11. Wszystkie pra
wie kosze, dla zwycięzców, zdobył 
Labentowicz, najlepszy gracz na boi
sku.

Szczypiorniak: VII drut harcerska 
zwyciężyła niespodziewanie Spartę 2:1. 
Sokół I — Sokół IV 4:1.

Piłka nożna: Ostromecko—Gwiazda 
4:3. Mecz o mistrzostwo klasy C. So
kół V — Kabel 2:1; Gwiazda — Na
przód 3:0 walkover.

W najbliższym czasie miasto przy
stępuje do rozbudowy bieżni lekkoatle 
tycznej, na stadjonie miejskim na 6-cio 
torową. Bieżnia ta o obwodzie 400 m. 
należeć będzie do jednych z najlep
szych w Polsce.

Grudziądz. Olympja — T. K. S. (To
ruń) 5:3 (2:2). Występ gości sprowa
dzili, mimo niepogody, liczna publicz
ność .lecz niestety, toruniacy zawiedli 
kompletnie, przyjeżdżając w rezerwo
wym składzie. Początkowo naciska 
Olympja na bramkę T. K. S-u, który, 
po 20 minutach przychodzi coraz czę
ściej do głosu. Prowadzenie dla Olym- 
pj! zdobywa Maliszewski, T. K. S. wy
równuje. ale Olymipja po kilkunastu 
minutach znów prowadzi (Maleszew- 
ski). Przed zmianą stron jeszcze go
ście wyrównują. Po przerwie Olympja 
przeważa i strzela 3 bramki. Toru- 
niacy, załamani psychicznie, grają b. 
słabo. U gości najsłabszy bramkarz. 
Sędziował dobrze p. Hajec.
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gorocznych mistrzostwach kl. A Unia 
ptzegrala dwukrotnie z 9 p. a. c. Unia 
po przegranej z Lechia uzupełniła 
swój skład młodymi graczami rezer
wy, to też do tych zawodów lublinia- 
cy wystąpili z 5-ina rezerwowymi, a 
9 p. a. c. z 2-ma rezerwowymi. Przez, 
cały czas zawodów lekka przewaga 
Unji. Na wyróżnienie zasługuje z Unii 
cala drużyna, która Swą ambitną grą 
olśniła publiczność. z 9 p. a. c. Jodłow
ski i Wlśnicki. Bramki dla Unii uzy
skali Moskal (2), Daniel (2) i Tłucz- 
kiewicz, dla 9 p. a. c. Jodłowski i Wi- 

Zwierzyniecki 4:1.; śniiękł. Sędziował p. Kowalski bardzo

2 listopada gościć będzie Unia ŁKS 
1.2J

Unja II — Reprezentacja klubów ży
dowskich 2:2. Bardzo ładna i żywa 
gra. ia<k na klasę B. Na wyróżnienie 
z rezerwy Unji zasługują: bramkarz 
Benicewicz, Król, Woliński i Chęć, z 
Reprezentacji bramkarz Szlajfer, któ
ry uchronił drużynę swa od norażki, 
obrona i pomocnicy. Bramki dla woj
skowych uzyskali Kucliarzewski (2), 
zaś dla Reprezentacji Rocłnnan (2). 
Sędziował p. Mach. Hakoah II—Sztern 
11 5:1. Mistrzostwo kl. C.

Tarnów. Metal — Sparta 3:1. Zawo-’ 
dy d ■pozostanie w klasie A. Meteł od
niósł zasłużone zwycięstwo, mając' 
przez cały czas przewagę nad lepszą 

j technicznie Spartą. Mecz tych drużyn 
j stal raczej na poziomie klasy U i słtisz 
nie też należy się im lokaja w klasie 
B. Jasne,mi punktami u gospodarzy by 
li Wrona, Armatyis i Bryg, u gości zaś ■ 
podobali się bramkarz i prawoskrzy- 

! <łłowy. Bramki uzyskali Woźniak. 
| Bryg t Hryńczuk, dla gości jedyny 
punkt zdobył prawoskrzydtewr; Sę- 

I dziowal p. Cenzor z Krakowa b. do
brze. Jutrzenka

I Zawody o wejście do klasy A. Zawo- dobrze, 
dy rewanżowe przyniosły zasłużone 2

I zwycięstwo drużyny żydowskiej, któ-' z Łodzi 
I ra górowała pod każdym względem 
I nad przeciwnikiem. Sędziował p, Kul- 
|czyk.

Bochnia. Podgórze (Kraków) — Bo- 
l cheński K. S. 1:1 (1:0). Gra stała na 
' bardzo niskim poziomie. Bramkę dla 
' Podgórza strzelił Kasina, a dla BKS-u 
| Baj. Sędzia p. Wacławek.

Lublin. Unja — 9 p. a. c. (Siedlce) 
5:2 (1:0). Zawody towarzyskie były 
traktowane jako walka o tytuł „mo
ralnego“ mistrza okręgu, gdyż w te-

pnotuąe 
wiĄd/ue

Dlatego, że 
udoskonalone

śniegowce l kalosze 
marki „Pepege", mimo niskie) ceny, 
wyróżniają się bardzo gustownem wy
konaniem zewmjtrznem i długo zacho
wują początkową wspaniałość tor- 
Xi barw. Są pozatem bardzo 

1« i zawsze łatwe do włożenia

Zadajcie wszędzie 
TYLKO Z PODKOWA

«PEPEfiE»

Przemyśl. Ruch I — K. S. 28 I 3:1 
(0:1). Finałowe zawody o ptiliar ,.N. 
Głosu Przem.“. Gra żywa i interesują
ca. Atak K. S. 28 lepszy technicznie i 
kombinacyjnie. Sędzia p. Dalecki b. do 
bry.

W rozgrywkach o wejście do kl. A 
Lw. O. Z. P N. Ruch przemyski za
kwalifikował się do finału. Dnia 2 li
stopada b .r. odbędzie się we Lwowie 
decydujące ostatnie spotkanie Ruchu 
z Sokołem 11.

O wejście do kl. B podokręgu prze
myskiego walczy Ognisko z Jarosła
wia i Strzelec z Borysławia. Pierw
szy mecz finałowy, rozegrany w Bo
rysławiu 26 b. ni. zakończył się zwy
cięstwem jaroslawian w stosunku 4:2 
(2:2). Sędzia p. Pollersdorf. Hasmonea 
1 (Lwów) — Kadiniah (Borysław) ’3:3 
(1:0). Sędzia p. Pollersdorf wykluczył 
w 2-ej połowie gracza Ha<monci Biru- 
bacha za krytykowanie jego orzeczeń.

W Przemyślu zawiązał się podókręg 
związkowy gier sportowych. Celem u- 
stalenia ilości klubów do poszczegól
nych klas, rozegrane zostaną w naj
bliższych dnia w hall Ośrodka W. F. 
rozgrywki kwalifikacyjne w siatków
ce i koszykówce.

Zagłębie Górnicze
Dalszy ciąg rozgrywek o puhar przy I finału w niedzielę stają Victorja i So- 

niósł wyniki następujące: Zagłębie Dą- snowiec.
browa — Ruch 4:2. Powtórzenie po-, 06 Katowice — Hakoach 2:2 (f:p). 
przednio nie rozegranego meczu, przy-1 Obie drużyny grały z rezerwami. W

i .. ' i pjerwszej p0j0Wje przewaga gości, któ
rych ataki rozbijają się o świetną o- 
bronę Hakoachu. po zmianie gra wy
równana. Bramki strzelili Zombek, 
Wrocer dla 06 oraz Rottenberg i Tur
ner. Sędziował p. Wiener dobrze.

niosło zwycięstwo zasłużone dr.użynic 
gości. Bramki uzyskali Banasik 3, A. 
Goldblum 1 dla Zagłębia. Jaworski i je
dną z karnego dla Ruchu. Sędziował p. 
Śliwa dobrze.

Sosnowiec — C. K. S. Czeladź 6:1. 
Sosnowiec, bez swych asów Bergla i 
Kijańskiego grał jednak koncertowo, 
w ataku zabłysnął znów K. Cichoń, 
strzelec 3-ch efektownych bramek. C. 
K. S. wystąpił bez Starzyckiego. Sę
dziował p. Wiewióra .dobrze.

Victorja — Zagłębie 3:1. Gra chao
tyczna i na nizkim poziomie. Jedynym 
jasnym punktem był Morgala w ataku 
i obrona ze Skorusetn. Bramki uzy
skali Morgala (2). Nagiel oraz Bana
sik dla Zagłębia. Sędzia p. Śliwa. Do

FRZT POPOŁUDNIOWTCH NIIDZIKLNTCR

CZARNYCH KAWKACH
ZNAKOMICIE SMAKUJE LAMPKA

WINA OWOCOWEGO
LANGNERA
SPRZEDAŻ w PIERWSZORZĘD
NYCH HANDL ACH WIN

jeszcze Cracovia. lecz tuż za nią) 
kroczy Legja; najwięcej bramek 
zdobyła Polonia (52). najwięcej 
straciła Warszawianka (64).

Specjalny monopol na gry nie 
rozstrzygnięte wzięty drużyny 
Lwowa: Pogoń ma 10 remisów, 
a Czarni 8. podczas gdy Craco- 
via tylko 1.

Najmniejszą liczbę przegra
nych gier mają: Wisła. Warta « 
Legja. a rekord porażek należy 
naturalnie do Warszawianki 
(14).

•M-
Z nadchodząych meczów na: 

plan pierwszy wybija się spot
kanie Wisły z Wartą w Pozna
niu. jako pojedynek dwu kan
dydatów do tytułu mistrza. E- 
wentualne zwycięstwo Wisły, 
uczyniłoby z niej niemal 100%, 
faworyta, porażka nie odebra
łaby wszystkich nadziei. Do
tychczas Warta nie przegrała 
jednak z Wisłą u siebie w domu 
(3:2, 2:0 i 5:0) zaś w Krakowie 
miała naogól niezłe wyniki! 
(1:4, 2:3, 0:0 i 1:1). Wszystkie 
szanse .przemawiają zatem i te
raz za zwycięstwem poznań- 
czyków, choćby różnicą jednej 
bramki.

Drugim wydarzeniem dnut 
będzie występ Polonii na boi
sku Cracovii. Pierwszy mecz, 
który dał wynik 1:0 dlla warsza 
wian przyniósł w tabeli 3 bram 
ki i 2 punkty Cracovii. Obecnie 
każda z drużyn zcchce udowo
dnić, że racja leży po jej stro
nic. Specjalnie od gospodarzy, 
można oczekiwać gry napraw
dę koncertowej, gdyż trzecią z 
rzędu przegrana zniwelowała-» 
by ogromnie ich szanse do mi
strzostwa. Dotychczasowe wy
niki meczów Cracovia — Polo
nia brzmiały: 3:1, 0:1, 1:1 i 5:2.

Warszawianka gości Garbar
nię i musi zdobyć się ua niesły
chany wysiłek, jeżeli chce po
konać tak groźnego przeciwni
ka. Forma graczy vicc-mistrza 
ligi przemawia, jednak za beza- 
pelacyjncin ich zwycięstwem 
tembardziei, że Garbarnia ma 
do zlikwidowania „rachunek“ 
z Krakowa, kiedy przegrała i 
Warszawianką 1:3 u progu se
zonu. W r. ub. krakowianie wy
grali obydwa mecze 4:3 i 5:0.

Czarni walczą we Lwowie 
z Ł. K. S., do którego nie mają 
szczęścia. Z siedmiu spotkań 
wygrali oni tylko jedno (w 1928 
r. 3:1) natomiast przegrali czte
ry razy (0:4, 0:2, 2:4 i 1:3), a 
dwukrotnie uzyskali remis (2:2 
i 3:3). Obecnie gospodarze ma
ją wszakże doskonałą okazję 
rewanżu, bowiem kondycja o- 
statuia Czarnych i wyniki czy*  
nią z nich faworytów meczu.

W sobotę Legja zmierzy się w 
stolicy z Ł. T. S. G. i będzie 
miała okazję potwierdzić swą 
wyższość ujawnioną w pierw
szym wyniku 3:0 na boisku łód- 
kiem.

Łuck. Sokół (Równe) — P. K. S. 4:1 
(2:1). Gra ucierpiała z powodu rozmo
kłego boiska. Sokół wykazał poprawę 
formy. Gospodarze byli drużyną am
bitną; bardzo dobry Jęgorow w bram
ce Sędzia p. Heller Sokót (Równe)— 
M/- K. S. 2:1 (0:1) W pierwszej poło
wie prowadza wojskowi, jednak po 
przerwie goście wyrównują, a następ
nie zyskują prowadzenie z karnego.

t
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Bokserzy polscy w stolicy Norwegii
Zwycięstwa Kazimierskiego, Gossa i Seidla Dobra postawa całej drużyny

Nareszcie wyjeżdżamy z Warszawy, [ dla ftejo celu przeznaczonym budyiftu go ze swym ciosem, co powstrzymuje
przezwyciężywszy piętrzące się z każ
da chwila trudności. Dzięki osobistej 
interwenci! p. ministra Augusta Zales
kiego, otrzymujemy w1zv na pól godzi 
ny przed odjazdem pociam. Żegnani 
przez licznie przybyłych przyjaciół, od 
jeżdżamy w czwartek via Berlin, Sas
snitz do Oslo. Podróż mecząca, lecz 
jakże malownicza, pełna w.rażeń; zmie
niające się jak w kalejdoskopie widoki, 
pozwalała zapomnieć o trudach podró
ży. Do Oslo przybywamy w sobotę 
w południ«, witani prze: przedstawi
eń« Norweskich Związków Sporto
wych.

Dowiadujemy sic. że bierzemy tt- 
dziat w wielkim tumiedu. zorganizowa
nym przez połączone 2 największe klu
by norweskie Oslo Atlet Klub i OrnuH. 
Na turnie! ten zjechało 40 naiłspszych 
zawodników z calei Norwegii. Wal
czymy już tego samego dnia. a. więc 
kaoiei i spać.

Zawody odbywają ste w specjalnie

Nadchodzące dni przyniosą na Ślą
sku szereg różnych imprez sporto
wych. Szczególnie liczne będą zawody 
bokserskie. 31-gn odbędą sic spotka" 
nia: w Wielkich Hajdukach K. ». Na
przód Lipiny — Klub Pięściarzy W iel- 
kie Hajduki, w Mysłowicach K. b, 06 
Myslawice — Reprezentacja Środko
wych Niemiec.

W sobotę wałcza pięściarze Amator 
skiego K. P. (Siemianowice) z Repre
zentacja Środkowych Niemiec.

W niedziele wysuwa sie na. pierw
szy plan spotkanie Poznań — Górny 
Śląsk: Reprezentacja Środkowych
Niemiec stoczy walki z zawodnikami 
K. S. Naprzód Lipiny, a Amatorski K. 
P. z Siemianowic zaprosił do siebie 
bokserów Herosa z Bytomia.

Z piłkarskich spotkań odbędą się 
dwa z cyklu Juvelia-Cup: Ruch — 06 
Mysłowice i 06 Katowice — Naprzód 
Lipiny. ,

W niedzielę również odbędą się ogól 
jio-polskic zawody pływackie młodzie 
ży w basenie. Program obejmuje 
•wszelkie kategorje konkurencyi prze
widzianych dla młodzieży. Zgłoszo
nych zostało około 100 zawodniczek i 
zawodników.

..Śuo-thGłen“. Znów mani 
stwierdzić, żc ood względom urządzeń 
s:nimy o cale niebo niżci. Widzów o- 
k- lo 3 000 osób Publiczność bardzo 
wyrobiona sportowo, wita nas serdecz 
nie. Oklaskuje żywo każdego prezento 
uanego lei zawodnika. Wręczam vrzed 
stawlcleiewi Bokserskiego Związku Nor 
weskiego r-asz proporzec. Ten gr®jcz- 
nuściowy gest wywołuje wielkie poru
sz-iMe.

Zanim przejdziemy do omówienia sa 
mpgo przebiegu ciekawych walk, prag
nę słów parę pomówić o sposobie ti.tei 
sze-zo sędziowania. Zawodnik, który 
się chwyci lin lub upadnie, choćby przy 
pauKuwc- 2 razy, jest ogłaszany za po
konanego. Sędzia ringowy n:ę doipusz 
cza żeby zawodnik walczył w stałe 
zamroczonym (groggy).

Po dwukrotnem ostrzeżeniu najbar
dziej błahe przewinienie wywołuje dy
skwalifikację. Odczul to najbardziej 
Trzonek.

Ale przejdźmy do samego przebiegu 
walk. Trzy starcia, 3 minutowe. Za
wodnik przegrywający odpada od dal
szych rozgrywek, o ile komisja sę
dziowska nie zadecyduje, że decyzja 
przyznająca porażkę lest niezbyt słusz 
na. Bo remisów niema.

Po paru walkach pomiędzy norwes
kimi zawodnikami, wchodzi w ring 
pziałowski i Torgersen. Lewy prosty, 
jest bardzo szybki, celny, to też już 
wkrótce, przeciwnik zaczyna krwawić. 
Walka Dzialowskiego zyskuje zupełne 
uznanie publiczności. Walczy on ładnie 
skutecznie i wygrywa na punkty.

Wolski sprawia milą niespodziankę, 
wylosowuje odrazu walkę z Holmem, 
mistrzem Norwegji. Stosuje przez cały 
czas swe groźne uderzenia proste, zdo 
bywa dużo punktów, prze naprzód po
woli. ale stale. Po tei waJce przekony- 
uujemy sądzę wszystkich, że z nami 
trzeba się poważnie liczyć.

Kazimierski rozpoczyna walkę ze 
swym przeciwnikiem Luhneschlosse- 
nem ostrożnie, badając słabe strony 
przeciwnika, jednocześnie zapoznając

przechodzi do ataku. Staje się zupełnie 
jasnem, że walkę wygrał. Następuje 
prawy prosty Trzonka — trafiający 
zupełnie prawidłowo miękką częścią 
rękawicy... 1 Trzonek zostaje zdy
skwalifikowany ..Zwycięzcę“ Volda 
znoszą wyczerpanego z ringu.

Po przerwie walki wagi półcięż
kiej: Olaf Lund, mistrz Norwegji—Mi
zerski. Lund to faworyt. Burza oklas
ków wfta jego wejście. Szybki walczy 
tylko prostemi, których dużo trafia. 
Klimkowi udaje się wreszcie zawadzić 
swym prawym sierpem. Lund oparł się 
dopiero na linach: ale o ile dotychczas 
był szybki, to teraz lest błyskawiczny, 
zadaie proste i zaraz odskakuje. Mizer 
ski zaczyna tracić głowę, dąży wślad 
za Lundem. lecz zawsze wstrzymują
cy go prosty staje na drodze. Po do
brym prostym Lutida. Mizerski przy
klęka, zrywa się zaraz. Znów 2 proste 
Lunda — Mizerski idzie na liny. Sędzia 
przerywa walkę zbyt pochopnie.

Seidel i Konarzewski weszli do fina
łu bez walki.

Następuje ostatnia walka Polaków; 
to-Wolski zmuszony jest bić się po raz 
drugi, mimo naszych protestów. 40 go 
dżin podróży, robienie wagi i walka

możność Norwega od zbyt energicznego parcia 
naprzód. I runda wyrównana zupełnie, 
lecz już w 2 starciu, trafia czysty lewy 
sierp Kazimierskiego w zbyt nieopatrz 
nie odsłoniętą szczękę Liichneschllos- 
sena i od tej pory zaznacza się równo
miernie wzrastaiaca przewaga Polaka, 
który przez całą 3 rund? jest stroną 
atakującą,

Wygrana wysoka — decyzja sę
dziów jednogłośna.

Trudy podróży’ najbardziej może od 
czul Goss; walczy on z Gangeskarem 
niezbyt agresywnie, zbyt ufny w swe 
silne uderzenie, zapomina o stopniowa
niu, i dopiero w trzeciej rundzie zada
je ciosy cateini serjami i zyskuje wy
raźną przewagę nad zupełnie osłabio
nym przeciwnikiem, który z trudnością 
kończy rundę. Wygrywa Goss na punk 
ty.

Na ring w wudze oólśredniei wcho
dzą — Trzonek 1 Void. Już w pierjv- 
szetn starciu po dobrej serji ciosów, 
Void idzie na deski do 8, walczy dalej, 
dążąc oczywiście do zwarcia, lecz cią
gle jeśt trafiany. W II starciu Void, 
atakuje szaleńczo, stawia wszystko na 
kartę. Trzonek zaskoczony te-mi ata- . _
kami stara się utrzymać tylko przewa-1 przed trzema godzinami z mistrzem 
ge. W trzeciijm starciu Trzonek powoli I Holmem—to zbyt duży- handicap. Ale

Warszawa-Łódź w boksie
(od wagi muszej): Pawlak (rez. 
kuta), Cyran (Cegielski), Zieliński . 
piec), Klimczak (Garnczarek), Sewe- 
ryniak (Kuropatwa). Trzonek, Stalli 
(Roslaw.); w ciężka: Stibbe lub Ko
narzewski (Kreuer).

Zawodnicy będą ważeni w Łodzi 
wobec delegata W. O. Z. B.

Skład reprezentacji Warszawy wo
bec powrotu bokserów Polonii z Oslo 
będzie bardzo silny: Kazimierski (Ur- 
kiewicz), Goss (Borenstein), Dzialow- 
ski (Anders), Głowacki (Wolski), 
Strzelec (Karpiński), Seidel (Garbarz), 
Mizerski (Durawa) Finn. Sekundantem

Trzeci międzymiastowy mecz bok
serski Warszawa — Łódź odbędzie 
się w niedzielę w stolicy o godz. 12 
w poi. w sali kina Colosseum. Pierw
sze dwa spotkania reprezentacyj obu 
minst przyniosły zwycięstwa drużynie 
łódzkiej. Niedzielny mecz otwiera wła 
ściwy sezon pieściarstwa warszaw
skiego, podczas gdy łodzianie mają 
już za sobą jedno międzynarodowe 
spotkanie z kombinowana drużyną 
niemiecka Wrocławia i Gdańska, nie
mniej jednak walka niedzielna zapo
wiada się jako walka równych z rów
nymi. Skład drużyny łódzkiej został ___  _
przez kapitana związkowego p. Mil-' będzie p. Cendrpwskk 
sza ustalony w sposób następujący i

Mi- 
(Li-

cóż robić. Wolski walczy też bez prze 
konanja, Andersen nadaje tempo bar
dzo Szybkie. Wolski jest jednak co
raz lepszy. Proste są zawsze skutecz
ne. 1 runda pod znakiem przewagi 
Andersena. II —równa, III — wyraź
nie dla Wolskiego. Wolski uzyskuje 
conajmniej remis — przyznają jednak 
walkę Andersenowi.

W niedziele—finały; atmosfera jest 
bardzo napreżo®. Może dlatego, że 
aż pięciu Polaków bierze udział w spot 
kaniach decydujących.

Już początek przynosi niespodzian
kę. Kazimierski nie zastaje swego 
przeciwnika i wygrywa finał bez wal
ki. Publiczność przygnębiona.

Goss wchodzi na ring. Przespana 
noc wróciła mu siły. Przeciwnik jest 
doskonale zakryty. Jednak cios Gos- 
sa — nadzwyczaj silny — to też po 
paru minutach de Joung krwawi, sta
nia się, pada. Sędzia nie zdążył przer
wać walki; de Joung jest znokauto
wany już w pierwszej rundzie. Brawo!

Następna walka: Dzialowski — Lar 
sen (mistrz Norwegii). Larsen jest 
wspaniały — to norweski Górny. Pra
cuje cały czas równomiernie, stara się 
zadawać ciosy z każdej pozycji. Dzia
lowski poznaje wartość przeciwnika, 
chodzi dobrze na nogach, stosuje dużo 
pięknych uników. W drugiej rundzie 
Działowski jest wiece! w ofenzywie— 
lecz niestety — dużo ciosów nie tra
fia. Ili starcie przynosi obustronne a- 
taki, znów runda wyrównana. Decyzji 
nie wolno innej wydać, jak remisowej, 
lecz Larsen. to mistrz Norwegii — to 
też sędziowie przyznają mu zwycięst
wo. Dzialowskiego dopuszczają jednak 
do walki o 3 miejsce. Przeciwnikiem 
jego jest Gulbrandes, który walczył 
już 27 razy bez przegranej. Polak 
jednak jest zupełnie wyczerpany ner
wowo i odmawia wałki o drugie miej
sce. Szkoda. Walkę Larsen — Gulbran 
des. prowadzoną przez p. Nałęcza — 
Larsen wygrywa przez k. o. już w 2-ej 
minucie II starcia.

Nadchodzi finał wagi średniej. Prze 
ciwnik Seidla — Szwed Nilsson, wal
czy już od 10 lat W tym roku nie 
przegrał ani razu.

Seidel poprowadził walkę według 
z góry ułożonego planu. W I starciu 
trafił Nilssona prawym prostym i od- 
razit rzucił go na deski. Nilsson zupeł
nie ogłuszony tak prze du zwarcia, że 
w pewnej chwili, padając, pociąga za 
sobą Seidla. W ii starciu. Nilsson, po
woli przychodzi do siebie, tempo slab 
nie; przewaga Seidla z pierwszej run*  
ny, to kapitał na cały czas walki, tem- 
bardziej, że Seidel czuje się doskona
le i przeciwnika nie dopuszcza do gło
su. Wygrywa też wysoko.

Czekamy na walkę Konarzewskiego, 
lecz „T-omek" zawodzi. Przeciwnik je
go. to Borgren. mało znany zawodnik, 
lecz wysoce ambitny. Totnek nic ma 
swego dnia, nie umie dać sobie rady z 
Norwegiem, który dąży ciągle do zwar 
cla. Gdy Tomek zrozumiał, że wal
czyć trzeba na dystans, byl-o za-póżno. 

i Mimo wielkiej przewag’ w 3 rundzie, 
I spotkanie wygrywa. Norweg choć re
mis byłoby sprawiedliwsze.

Nal.

1 n

♦Ulù»

POLSKA — ŁOTWA
Nasi piłkarze dali dobrą „szkołę“ sym

patycznym Łotyszom.

Mistrzostwa PoSski w grach sportowych

Mecz Cracovli ligowej z Polonią od
będzie się przed południem. Cracovia 
wystąpi w swym normalnym składzie, 
prawdopodobnie z Malczykiem w a- 
taku.

W Poznaniu w niedziele dokończe
nie meczu lekkoatletycznego Warta B 
— Sokół — SMP, doroczny bieg na- 
przetaj pań o mistrzostwo POZLA, fi
nałowe rozgrywki o wejście do kl. A,

Poznań walczy w niedzielę na 4-ch 
frontach: Warta ligowa z Wisłą na 
wtasnem boisku, Legja we Lwowie z 
Lechją o wejście do Ligi,' pięściarze w 
Katowicach z reprezentacją Górnego 
Śląska, drużyna koszykówki AZS-u w 
Krakowie z Cracovią w finale o mi- 
stwo Polski.

Makabl krakowska we Lwowie. W 
sobotę i w niedzielę gościć będzie we 
Lwowie krakowska Makabi. Wice
mistrz Krakowa rozegra w pierwszym 
dniu zawody towarzyskie z Pogoną, 
w drugim z Hasmoncą. Przyjazd dru
żyny podwawelskiej wzbudzi wc 
Lwowie żywe zainteresowanie.

Kobiece zespoły Polonii warszaw
skiej w koszykówce i siatkówce grają 
w sobotę w Łodzi z miejscowym Har
cerskim K. S-em.

Mistrzostwa Polski w grach spor 
towych, z których zwłaszcza ko
szykówka i hazena cieszą się już 
poważną i coraz rosnącą popular
nością są obecnie, u progu sezonu 
zimowego, w nełnym rozkwicie. Z 
wielką dla gier szkodą rozpoczęły 
się one niestety zbyt późno, przed 
trzema niespełna tygodniami, a 
skończą się dopiero 30 listopada! 
Karygodnie nie został wykorzysta
ny wrzesień.

Mistrzostwa siatkówki odbyły 
Się, jak wiadomo, w czerwcu w Lu
blinie j przyniosły zwycięstwa sto
łecznemu AZS-owi w obu konku
rencjach, męskiej i kobiecej. Obec
nie rozgrywane są koszykówka 
męska i kobieca, hazena i szczy- 
piomiak.

W męskiej koszykówce rozpoczę 
ły się niedzielnym meczem AZS 
(Poznań) — Polonia z wynikiem 
23:20 rozgrywki finałowe. Zakwa
lifikował się do nich poznański AZS 
po wyeliminowaniu I K. P. (Łódź). 
Jako spadkobierca Czarnej Trzy-

nastki,, pierwszego mistrza Polski, 
posiadają poznańczycy już pewną 
tradycję. Polonia, wicemistrz Pol
ski, po dwukrotnem pokonaniu 
Ogniska z Wilna, i mstrz Polski, 
Cracovia, która wyeliminowała 
Harc. K. S. z Lipin na Śląsku dopeł- 
tf listą finałową.

Konkurencja bardzo arystokra
tyczna i dobrana. Wszystkie trzy 
drużyny przedstaiają bardzo wyso
ką klasę. AZS cechuje siła fizyczna. 
Polonię — technika i szybkość, Cra

covię — i siła i technika. Zaszczyt
ny tytuł mistrza zdobędzie naj
prawdopodobniej Cracovia.

W Polonii daje się zaobserwo
wać spadek formy. AZS nie będzie 
chyba nie do pokonania dla fizycz
nie silnej Cracovii. Zresztą już naj
bliższa niedziela dostarczy tu ma
teriału, gdyż w Krakowie spotkają 
się dwie te drużyny. W razie zwy
cięstwa '.ZS zdwładnałby chy-
ba. HĄistrzosUyęni, gdyż gry rewaą, dzi.

Ubiegła niedziela przyniosła sen
sację w koszykówce kobiecej w po 
staci zwycięstwa stołecznego AZS 
nad mistrzem Polski Cracovią i to 
w Krakowie, w przekonywującym 
stosunku 17:6. Trzeci pretendent do 
mistrzostwa. Łódzki KS ma za so
bą zwycięstwo 15:12 nad AZS w 
Warszawie i tern samem jest głów
nym kandydatem na zwycięzcę. W 
niedzielę gości on Cracovie w Ło-

żowe odbędą się na jego terenie.

O awans w piłkarstwie
W nadchodząca niedzielę rozgrywki omyłkowo w Nr. 86) z Warta w Za- 

o wejście do Ligi wejdą wreszcie w fa- «tem- 
zę decydującą. v. .

Przedewszystkiem na meczu w Klo
cach obsadzone zostanie wakulace nu« 
sce wśród finalistów, przez S2 P- P- 
(Brześć) albo 42 u. o. (Balystok). Obrę 
drużyny maja równa Ilość pun-ktow P° 
5 z 4 gier. Lepsza formę wykaizai o- 
statnlo 82 p. p. (zwycięstwo z 42 P-P- 
w Białymstoku).on też Jejt foworytem, 
zwłaszcza, że gra w nałbŁiszem sa 

..śledztwie Brześcia, jakby u siebie -*
Amatorslffi K. S. z Królewskiej Huty, 

faktycznie zdobył tuż mistrzostwo g 
pv 11. Stan tabeli lest bowiem nastę
pujący: AKS - 3 gr.. 6 Pkt.. st. nr. 
.17:4, 2) Wawel (Kraków) 4 gr_ 3 Pkt., 
pt br. 8:12. 3) Warta (Zawiercie) 3 gr.. 
J pkt.. st br. 4:13. To tei mecz nne- 
drielny (a nic sobotnL jak podaliśmy

i

6 klubów B-klasowych, mianowicie: 
Sckoięta. Pocisk, ŻASS., Kordian, Hu
ragan i Lilpopianka. graia o spadek do 
klasy C. Rozgrywki są prowadzone 
systemem punktowym; dwa ostatnie 
spotka degradacja.

W 5 godzin 4 mecze I 3 bramki zo
baczyli dość liozni widzowie na czwór 
incczu. zorganizowanym przez Bły- 
skawdeę z racji pięciolecia istnienia 
klubu. Pierwsze miejsce i puhar zdo- 
Inła Blysk-wlca. Wyniki były nastę- 
rii-jące: Błyskawica — Jutrznia 1:0: 
Czarni - Hokoah 1:0 (po dogrywce); 
Jutrznia — Hakoah w. 0; Błyskawica 
e— Czarni 1:0. .

Kalbarczyk (AZS), mistrz Polski w 
jeżdzie. szybkiej na lodzie, rozpoczął 
już. intensywny trening, przebiegając 
dwa razy na tydzień po 5 kilometrów 
u czasach około 20 minut.

Mecz bokserski w Warszawie mię
dzy mistrzem kl. B. — C. W. S. a Ma-

W Każenie walczą jedynie AZS 
warszawski i Łódzki KS. Pierw
sze ich spotkanie przyniosło wy
graną gospodarzom. AZS-owi, 3:1. 
Rewanż odbędzie się 9 listopada w 
Łodzi. Warta poznańska, która by
łaby tu nie bez szans, w myśl ofi
cjalnych regulaminów i postano
wień P, Z. P. S., jako drużyna po
wstała w roku bieżącym .jest do
piero klubem B-klasowym i nie mo
że stawać do mistrzostw Polski. Do ■ 
kl. A zostanie dopuszczona w roku 
przyszłym, po rozegraniu kwalifi
kacyjnego meczu z mistrzem B-kla- i 
sowym Warszawy lub Łodzi. I

Przed przeniesieniem P. Z. B.
do Poznania lub do Warszawy

9 listopada odbędzie się w Ka-,Prezes Dr Saloni. entuzjasta i idea 
towicach dawno oczekiwane nad- lista sportowy, nie mógł Związko- 
zwyczajne walne zebranie Polskie wi poświęcić wiele czasu. Kapitan 
go Związku Bokserskiego. sportowy p. Henryk Sadłowski, o-

Zebranie będzie miało do zała- żywiony dobremi chęciami, był jak 
twienia cały szereg ważnych [ na te stanowisko za młody i -posia 
spraw. Na pierwszy plan wysuwa 
się niemniej sprawa przeniesienia 
siedziby Związku z Katowic. Zgło 
szono tu dwie kandydatury: Pozna 
nia i Warszawy. Za Poznaniem 
przemawia poziom jego pięściarzy, 
większe doświadczenie kierowni
ków, sprawność, z jaką prowadzo 
ny iest Okręg. Za Warszawa — 
centralne położenie, a więc więk
sza możność pracy dla wszystkich 
dzielnic kraju, bliższy i łatwiejszy 
kontakt z PUWF. i PW., ze Związ 
kiem Związków i z Komitetem 0- 
limpijskim, wreszcie wpływowość 
wysuniętych kandydatów.

Jakakolwiek będzie decyzja ze
brania, jedno nie ulega kwestji: 
sprawa przeniesienia jest przesą
dzona, gdyż Katowice egzaminu 
stanowczo nie zdały. Poprostu 
dlatego, że nie miały i nie mogły 
mieć odpowiednich ludzi do pracy.

dał za mało autorytetu. Poza nie
mi nie było już absolutnie nikogo, 
ktoby mógł i chciał dać coś dodat
niego.

Tfttdno oprzeć się. wrażeniu, że 
przenoszenie siedziby P. L. B. wyj 
dzie nawet na korzyść pięściarstwu 
śląskiemu. Prowadzenie agend cen 
tralnych odbiło się nader ujemnie 
na pracy Związku Okręgowego, 
czego dowodem, wyraźne obniże
nie poziomu zawodników śląskich.

Tak czy inaczej, i niezależnie od 
tego, czy siedzibą Związku stanie 
się Warszawa, czy Poznań — o- 
czekiwać należy pracy prowadzo
nej zupełnie inaczej, tak. jak po
winno być w Związku, reprezen
tującym sport, stojący w Polsce 
na wysokim poziomie i mający za 
sobą liczne i-piękne sukcesy mię
dzynarodowe.

Rozmaitości z
55.000 złotych otrzymuje zdobywca 

puliaru i lider Anglji — Arsenał za 
jeden występ w Paryżu Prawda, że 
Anglicy niechętnie wyjeżdżają na kon 
tynent wogóle, a w okresie walk ligo
wych nigdy im się to dotąd nie zda
rzyło. „Honorarium" Arsenału jest jed 
nak nawet w tych warunkach bardzo 
słone.

Na zawodach w pływalni krytej w 
Dusseldorfie Francuzka Godard wygra 
ła 100 mtr. w 1:13,1 i 200 mtr. w 
2:46,8. bijąc Erkens (1:15). 200 mtr. na 
piersiach wygrała van Gelder -(Holan
dia) w 3:22,6: 200 mtr. panów’ Budig w 
2:55.6; 200 mtr. st. dow. Sohwa-rze 
2:26 8: 100 nttr Derichs w 1:01,5: Hein 
rich przepłynął 300 mir. w świetnym 
czasie 3:44.9. x

Na zawodach w Bologni osiągnięto 
szereg dobrych wyników: Maregatti 
wy grał 100 i 200 mtr. w 10.8 i 22, Gar
bili 400 mtr. w 51.2, Beccali 800 i 1500 
mtr. w 1:56.2 i 4:03, Lippi pobił tia 5 
kim., rekord włoski o 2 sek.. osiągając 
czas 15:16.2, Facelii wygrał 110 i 400 
Plotki w 15.2 i 56 sek.. Pailmieri sko
czył wwyż 180, Maffei wdał 712, Inno
centi o tyczce 360. Pighi rzucił dys- 
k<em i kulą 13.61 i 42.13. Dom i na tt i osz 
czepem 56.12. Nazwiska zwycięzców 
, mLT3 ‘b<;z wyiąt.ku zna,,e Polakom 
z meczu Polska — Włochy.

Śnieg spadł już w Szwalcarjl 1 50 
mtr. warstwą pokrył Alpy, To też se
zon narciarski iuź sie rozpoczął. Szczę- 
S.kwa Szwajcaria.

Najlepszy plotkarz świata Anderson 
żostął trenerem uniwersytetu w Wa- 
k!c tłumnego „zjazdu“ władze za- 
szy ngtonie.

Dyskobol francuski Noel zadziwi! 
całą Europę, bijąc pod sam ko
nne sezoini na zawodach w Połtters 
św^iV rCrk0rd ,rancuski. « oficjalnie 'i 
kii . ,a fan,,astvcznvm rzutem 51.29. 
uz^„CvV,Jae ,e. 5ie bcdzie "'ÓKł 
uznany, gdyż dvsk ważył o parę grą- 
n<>w zainało Nie zmienią t0 stanu rzc 

^eŁ,b*ocl jest obok Amerykan Jcs- 
• i 5?^ Mvnvm m otnezem na 

ń* ‘eue’ktorzy przekroczyl granicę 50
?,,any Polakom Włoch Carlini osiąg 

wiunm -<,zi®si®cioboiu bardzo dobry i 
wvŁ k pkt’ Zawody te w Genui 

ponownie mierność dziesię- 
„ . francuskich: najlepszy z
mch Mardel miał 6533 pkt.

lennistkci angielscy 1’crry Lcc. Pe-

całego świata
ters, Watson, święcili w Argentynie 
znaczne triumfy, bijąc graczy połud
niowej Ameryki zdecydowanie. Jedy
nie w grze podwójnej Boyd, Lopez 
pokonali parę Perry, Lee 5:7, 4:6, 9:7, 
6:4, 6:3.

Ameryka zaczyna oczyszczać swe 
stosunki tennisowe i to, na co dotąd 
patrzyła pr7.ez palce, zaczyna kłuć ją 
w oczy: zbyt praktyczne łączenie in
teresów z grą. To też gdy młody, 
świetnie się zapowiadający tennisista 
Mercur. szósty gracz USA. w życiu 
prywatnem agent ogłoszeniowy, uza
leżnił swój udział w turnieju od ubez
pieczenia organizatorów i uzyskał 
istotnie premję na 30 000 dolarów, zo
stał przez związek zdyskwalifiko
wany.
Tennlslścl czescy. Menzel, Mace*  
nauer i Kożeluh ruszają w listopadzie 
do Afryki południowej na czteromie
sięczne tournee. Prowadzi ich Stryka, 
kapitan, manager i gracz zapasowy.

wierdu. będzie tvlko formalnością, któ
ra podkreśli zapewne tylko wysoka kia 
sę drużyny śląskiej.

Po raz pierwszy również -w niedzie
lę we Lwowie zmierza się ze sobą mi
strzowie grup Lechia (Lwów) i Legja 
(Poznań). Wynik tego spotkania rzuci 
pierwszy snop światła na stosunek sil 
aktorów walk finałowych. Najciekaw
sze lednak będzie dopiero wkroczenie 
do watk AKS-u (9 listopada) na meczu 
z Legja w Poznaniu.

Przekroczenia na meczach o wej
ście do Ligi były rozpatrywane na po
siedzeniu W. G. i D. PZPN i przynio
sły następujące konsekwencje (kary li
czą sie od 27 października):

Arcik (Ognisko. Wilno) został uka
rany 6 mesięczna dyskwalifikacja za 
czynne znieważenie gracza na meczu z 
42 p. P. (12.X),

Piec (82 P o- Brześć) został zdy
skwalifikowany na trzy tygodnte za 
niebezpieczna gręi na meczach z Ogn.- 
SkJ^WofrsktX(TKS) został zdvskwalifiko 
w-a^na miesiąc za cbraze sedztego na 
meczu z Leid a (li »A/.

Legja poznańska, mistrz gruPV

taku Chmielewski zagra na środku. za 
remba na prawym ’’«"'ku. Mjkoł 
jewski na lewym. Z dnityna yi 
dża b. wielokrotny internacjonał bpoi 
da. obecny trener Legi'- ,

Do poznańskiej kl. A 
podstawie rozegranych 
B prowincjonalna Polonia z Leszna 
raz poznańska Olimpia, która przez 
den rok (po likwidacji ,r.0Z,.an!?aXże’ 
Z. P. N-ie) była już w kl. A. Zasłużę 

I nie zwłaszcza powiększa szeregi A-Kia 
' sowych drużyn Polonia leszczyńska, 
która przedstawia silny i wyrównany 
zespól.

O wejście do kl. A walczy w mc- 
d7.ielę we Lwowie Ruch (Przemyśl) i 
Sokół drugi. W rozgrywkach finalo- 

i wych nastepił nieoczekiwany zwrot, 
gdyż ZTSG (Złoczów) i Hakoah 

' (Stanisławów) zdecydowały się mc 
brać dalszego udziału w zawodach, 
które nie dają im już. żadnych szans. 
Dzięki temu Rucłt, który nie grał je
szcze z tętni drużyuapii bez trudu u- 
zyska 8 uunktóWk

Union zamknął sezon motocyklowy 
niezwykle ciekawa imprezą. Był to 
pierwszy w Polsce raid motócykowy 
kierowany przez radiostację. Impreza 
ta udała się znakomicie; zwycięstwo 
przypadlo w udziale grupie V-ej. kie
rowanej przez Artura Kestenberga. 
W trudnych warunkach grupa ta przy 
była w komplecie bez jednego punktu 
karnego. Startowało 46 zawodników.

Szamota opuścił Polskę w .środę wie 
czorem. Mistrz Polski udał się do Pa
ryża. by spędzić sezon zimowy na to- 
rze Velodrom d'Hiver. Ciekawe wynu-

■=^-------
rżenia przeodjezdne Szamoty o ubie
głym sezonie kolarskim i o planach 
naszego mistrza przyniesie następny 
numer „Przeglądu Sportowego".

W bilansie lekkiej atletyki kobiecej 
w Nr. 87 w wynikach pięcioboju opu
szczono: .1184 p. Grabicka, 3047 p. 
Kwaśniewska, 2999 p. Lubecka i 2922 
P. Kasprzakówna. Pozatęin prostuje
my, że rekord w rzucie oszczepem 
36.90 należy do Lonki, a nie do Lan- 
żanki, zaś na liście „10 najlepszych“ 
dodajemy, że 5 razy notowana jest 
także Freiwaldówna.

I

Ł.ibi zakończył się zasłużonein zwy- 
c ęstwem CWS-u 7:5.
»tępuiace: 
" t^ryw a
(Makabi): „J ’---
ładn ejszej walce dnia Urkiewicz (M.) 
wygrywa na punkty z Keislerem (O. 
\V. S.); w wadze lekkiej Klebański 
(CWS) uległ Freitasowi (M.); w wa
dze półśrediiiej Karpiński remisuje z 
Wysockim: w w. półśredulej Domiń- 
f.k' (CWS) bijc Hofferbacha (M.); w 
wadze średniej Komorow-ski ICVK' w-1’ 
«rat aa punkty z Gąrharzem.

: w. musza: Śmiech (CWS) 
i na punkty u Dawidowicza 

w wadze koguciej po naj-

na punkty z Kckslerem (C.

SKRZYNKA
P Wissm„ Lwów. Uwagi ogólne słu

szne. Umieścić artykulików nie może
my, gdyż dotyczą spraw przebrzmia
łych.

Graczom reprezentacji polskiej na 
mecz z Czechosłowacja serdeczne po
dziękowania za dowód pamięci—kart
kę pocztową z Pragi.

W. O. Z. B. Nie możemy ograniczać 
się do komunikatów. Prosimy o utrzy
mywanie z naini ściślejszego kon
taktu.

Stały Czytelnik, Kraków. O mistrzo
stwie Ligi w razie równej ilości punk
tów. decyduje lepszy stosunek bra
mek, a nie trzeci mecz.

P. Konstanty Prop., Łódź. Dziękuje
my za propozycję, ale korespondenta 
mamy zarówno w Łodzi, jak i w Zgie
rzu.

„Brzask", Bydgoszcz. Rozmiary sto
łu: 269 X 140. odległość ud ziemi 80

POCZTOWA
ctm., wysokość siatki w środku 17 
ctm., po bokach 19 ctm. Przepisów co 
do koloru niema.

P. Ludwik Für., Kraków. W pulia- 
rze amatorskim nie wolno było zmie
nić żadnego gracza.

P. Zygm. Grusz., Warszawa. Spra
wa Petkiewicza będzie niebawem po
nownie rozpatrywana. Ograniczyliśmy 
się jedynie do zamieszczenia głosów 
obu stron, zachowując, jak zawsze, sta 
nowisko zupełnie bezstronne.

P. A, Elt„ Łuck. Przepisy P. Z. P. N. 
można nabyć w siedzibie^ P. Z. P. N. 
Warszawa, Wiejska 3. Cena 1 zł. 50 
gr. Jesteśmy przekonani, że po naszej 
stronie stoi cala Polska sportowa.

P. A. Sz„ Bydg, Turniej w Buda
peszcie jeszcze trwa. Oficjalnych roz
grywek jeszcze nie było. Łódź nosi się 
z zamiarem sprowadzenia graczy wę
gierskich.

O wejście do poznańskiej klasy A. 
H. C. P. — Polonia (Poznań) 2:3. Olim 
pja — Liga 1:0. Polonia (Leszno) — 
Blask 4:0. Prowadzi w dalszym ciągu 
Polonia (Leszno) przed Olitńpją (Po
znań),

Bieg naprzełaj o mistrzostwo Po
znańskiego O. Z. L. A„ rozegrany 
Wśród fatalnych warunków tereno
wych I atmosferycznych, przyniósł 
zwycięstwo zawodnikowi Sokola Miał 
kasowi, który trasę (przeszło 7 kitu.) 
przebył w dobrym czasie 21:11 min.,
2) Jakubowski (Sokół) 400 mtr. w tyle,
3) Robińskl (Warta). Nogaj (W.) od*  
padl na połowie trasy.

Pięściarze poznańscy Warty 1 Ce
gielskiego urządz.il! w niedzielę w 
Gnieźnie mecz propagandowy w sali 
kina Apollo, który zgromadził około 
500 osób. Stoczono 7 walk w tern - 
pokazowe. Wyniki techniczne: w w. 
popierowej Kawczyński (W.) zwycię
żył na punkty Wlttkeg-« (HCP). w w. 
niusz.ej Kucharzewski (W.) pokonał 
Misiornegn (HCP). w w. koguciej Po- 
łus (W.) remisował z Buszka (HCI >. 
w w. mieszanej Sipiński (HCP) zwy
ciężył na punkty Kainara (W.), w les
kiej Wyżyklewicz (W.) —Wojewoda 
(HCP). walka -dala -wynik remisowy. 
W pokazowych wałkadi wystood 
warciarze: Arskl ze Stani>zew’sk’m 
Wiśniewski z Tomaszewskim. Sędzio
wał w- ringu p. Dolała-

urz%25c4%2585dz.il


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 1 listopada 1930 roku. Nr. 88

Młoda gwardia tennisowa Ameryki
zagraża coraz bardziej hegemonji światowej Francuzów

Międzynarodowy sezon tenni- 
sowy r. b. stal pod znakiem o- 
gromnych postępów, jakie poczy 
nfli- młodzi Amerykanie. Wpraw 
dzie młodej gwardii U. S. A. nie 
starczyło jeszcze sił na zabranie 
Francuzom puharu Davisa, zdo
łali oni jednak poważnie za
chwiać ich hegemonję. W Euro 
pie. w Wimbledonie Cochet zo
stał wyeliminowany przez Alli- 
sona, w Ameryce w Forest Hill 
Borotra przegrał z Berkeley Bel 
lem. Jeżeli do tego dodamy, że 
i Tilden, który jeszcze w Wim- 
.bledonie odparł atak swych mlo 
dych rodaków i pośrednio nawet 
wygrał z Cochetem. w Amery
ce doznał szeregu porażek, za
kończonych odebraniem mu tytu 
4u mistrza, musimy stwierdzić, 
że wielkiemi krokami zbliża się 
nowa era tennisu światowego, 
era ponownej hegemonii Amery 
ki, reprezentowanej przez mło
dzież.

Nie nastąpi to jeszcze ani za 
rok, ani za dwa. Dziś Cochet i 
Borotra. zwłaszcza na kortach 
ziemnych, na których rozgrywa 
się finał o berło tennisu — pu- 
ihar Davisa, są zdecydowanie 
lepsi od Amerykan. Ale już dziś 
również można kwestionować 
przewagę Francuzów na 
itach trawiastych.

Młoda armia tennisowa 
rykan przedstawia się 
nująco. Czterech z nich znala
zło się na liście dziesięciu naj
lepszych Wallis Myersa. zajmu
jąc miejsca od trzeciego do siód 
mego. Tych czterech ma przy
najmniej dziesięcin rywali w A- 
meryce absolutnie sobie rów
nych, często bardziej utalertto- 
fwanych. A każdy z nich jest 
młodszy i zdolniejszy od przeróż 
nych nadzieji Europy jak Bous- 
sus, Austin, Lee, Buzelet, Men-, 
zel i t. d.

Z owych młodych tennisistów 
najciekawszemi indywidualno
ściami, nieznanemi jeszcze w 
Europie, choć Sławnem? w Ame
ryce są Frank Shields, Sydney 
Wood, Clifford Sutter i Vinez.

Shields jest jednym z najpięk
niej zbudowanych tennisiłów 
świata. Wysoki (192 ctm.). przy 
tern ruchliwy j zwinny, ma je
den z najlepszych serwisów na 
świecie. Piłka uderzona z wy
sokości trzech metrów masą 90 
kgr, mięśni wytrenowanych w 
licznych sportach, ma szybkość 
i wagę pocisku. Przy siatce jest 
mistrzem, minąć go niepodobna; 
rozpiętością ramion kryje cały

koir-1 
. I 

Ame- ' 
impo-

John Doeg, 22-letni mistrz iplac. Smecz i wzrost uniemo- z głębi kortu, choć forhand je- wa iście anglosaska. W Forest
żliwia skuteczne loby; co przej- go jest szybki i mocny, a back- Hill wygrał seta u Allisona, któ- Ameryki, po zwycięstwie nad
dzie nad nim jest autem. Slab- hand doskonale opanowany i pla ry prowadził 5:0. a u Mangina Shield'sem w finale, ma 186 ctm.
szy jest nieco w regularnej grze sowany. Wytrzymałość nerwo przy stanie 5:1. wzrostu i waży 85 kgr., też więc

MOMENT Z MECZU POLSKA —ŁOTWA 6:0, W WARSZAWIE.
Malik w podskoku walczy o piłkę z obroną gości. Z tylu czekają na efekt tej akcji Ciszewski i Nawrot.

I

Na ringach bokserskich świata
Paolino był sławny Jeszcze zanim 

wszedł na ring bokserski. W swej oj
czyźnie, w kraju Basków w Guipizcoa 
(Hiszpania) uchodził za niezrównanego 
drwala, któremu drzewa-olbrzymy . o- 
pierać się mogły zaledwie parę minut. 
To też niejedną tajemnicę jego powo
dzenia na ringu wyjaśnia owo wspa
niałe uderzenie siekierą z bioder, któ- 
rem obalał drzewa. 1

Uderzenia tego nie zapomniał Paoli-- 
no dotąd, choć siekiery w ręku nie 
miał od lat wielu. To też gdy grono je
go przyjaciół kwestionowało jego obec 
ną sprawność jako drwala postanowił ; 
ich przekonać o swej „maestrii“. Je
szcze przed meczem z Grisellem spro- , 
wadził z rodzinnych stron swą siekie
rę. Po zwycięstwie nad Francuzem wy 
nalazł w okolicach Paryża „odpowie
dnie drzewo“, jesion o obwodzie dwu 
metrowym pnia. Wśród grona najbliż
szych przyjaciół i entuzjastów zaczął1’ 
się atak na olbrzyma. Już po paru mi- ’ 
nutach drzewo zwaliło się z trzaskiem, 
znokautowane bezapelacyjnie.

Widzowie nie mogli się oprzeć wra
żeniu, że Paolino jest ciągle jeszcze 
lepszym drwalem niż bokserem.

Mistrz świata wagi półciężkiej Maxie 
Rosenbloom bez trudu obronił swój ty 
tul przed atakiem nieznanego niemal 
pięściarza Baina i zmusił swego prze
ciwnika do 
rundzie.

Spotkanie
sie Niemcy . „ r . ...
wynikiem remisowym co dla przyzwy
czajonych do zwycięstw' pięściarzy nie 
mieckich równa się porażce. Niemcy

poddania się w jedenastej

mlędzypaństwowe w bok-
— Dania zakończyło się

Rekord światowy w chodzie na 20 ____
kim. ustanowił Włoch Valente, osiąga- drużynie futbolowej U. S. Lamstroise. 
jąc czas 1:36,32 4 i biiac dawny rekord Najstarszy z nich ma 32 lata, najmłod- 
swego rodaka Pavesiego o 28 sek szy 18. Jest to chyba rekord.

wystawili w składzie osłabionym, bez | półciężkiej i ciężkiej Niemcy Rennen 
opozycyjnie nastrojonych pięściarzy1 i Lücke ulegli mistrzowi Europy Mi- 
monachijskich. Wyniki były następu-1 chaelsenowi i Nielsenowi 
jące (od wagi muszel): Christensen! Johnny Risco, liczący się ongiś do 
(D.) bije Fickerta (N.). Prahl (N.) po-; najlepszych pięściarzy świata traci co- 
konał Christensena. a Fuchs (N.) pobć- : raz bardziej na opinii. W meczu z Da
ty na mistrzostwach Europy przez Gór 
nego. zwyciężył Poulsena. Jensen (D.) 
wygrał z Mesbergiem. Lütke (N.) zwy 
ciężył Thomsena. wreszcie Bernlöhr 
(N.) pokonał Christensena. W wadze;

Sześciu braci Nodln gra w jednej

szy 18. Jest to chyba rekord.

Piłka nożna w Europie
Wszystkle mecze niedzielne o mi

strzostwo Ligi austriackiej zostały 
odwołane z powodu niepogody. W so
botę Austria pokonała WAĆ 5:3, a 
Vienna grała ze Slovanem 1:1.

W mistrzostwie Ligi angielskiej Ar
senał znów rnusiał się zadowolić tylko 
•wynikiem remisowym z Westham U- 
nited; ponieważ jego najgroźniejsi ry
wale Aston Villa i Derby County prze 
grali (z Leicester City 1:4 i z Shef
field Wednesday- 2:3), wiec Arsenał 
ma już w tabeli dwa punkty przewa
gi. Manchester United, pokonany przez 
Portsmouth 1:4, ciągle jeszcze nie zdo 
był ani jednego punktu. Jest to naj
słabsza drużyna, jaka kiedykolwiek 

■ grała w pierwsze! Lidze.
Mecz międzypaństwowy Szkocja— 

Walja zakończył się wynikiem nieroz
strzygniętym 1:1, mimo znacznej prze 
wagi „królów" pilkarstwa brytyjskie
go — Szkotów. Bramkarz Walii grał 
znakomicie.

Spotkanie Czechosłowacja—Węgry, 
Rozegrane w Budapeszcie, odbyło się

niemal w takich samych waruukach, 
jak mecz Polska — Czechosłowacja. 
Na grząskiem, pokryłem kałużami bo
isku. mowy nie było o normalnej 
grze, to też wynik był przypadkowy. 
Do pauzy, Węgrzy, którzy już w 
pierwszej minucie zdobyli bramkę 
przez Ticske, przeważali zdecydowa
nie, po pauzie Czesi wyrównali przez 
Sołtysa i zdobyli przewagę, zmarno
waną przez nieprodukcyjna grę. Mecz 
naogół był słaby. Bohaterem boiska 
był Planicka, który obronił rzut karny.

W mistrzostwie Jugosławii, dobie- 
gającem do końca, prowadzi w tej 
chwili Beogradski S. K. przed Concor
dia (Zagrzeb) i mistrzem zeszłorocz
nym Hajdukiem (Split).

Zawodowstwo zostało wprowadzo
ne oficjalnie w Niemczech, mocą u- 
chwaly związku niemieckiego (DFB), 
który postanowił zarejestrować zawo 
dowców i uwzględniać ich w spotka
niach reprezentacyjnych. Wobec po
wyższego „dziki“ związek zawodowy 
w Kolonji rozwiązał się.

Ech
Znana tennisistka niemiecka, 

(p. Schomburgk omawiając tur
niej w Meranie poświęca Jadwi
dze Jędrzejowskiej bardzo wiele 
miejsca.

Przedewszystkiem zaznacza 
ona, że obok zdobywczyni puha 
ru Payot, także i Jędrzejowska 
uległa niedżentelmeńskiei grze 
Włoszki Valerio.

— To silne dziecko natury — 
piszę dalej p. Schomburgk —T ob 
darzone przyrodzonym talentem

Meranu
będzie kiedyś potęgą na korcie 
tennisowym. Cechuje ją skrom
ność, bezpretensjonalność, nie 
jest ona jeszcze zmanierowana, 
nic nie interesuje ją to, co mó
wią o niej lub piszą.

Gra Jędrzejowskiej w porów
naniu z rokiem 1929 nabyła doj
rzałości i pewności w granicach 
wprost niewiarygodnych.

Spotkanie Jędrzejowskiej 
Cilly Aussem należało do 
lepszych i najpiękniejszych j 
w całym turnieju

I Z 
naj- 
gier

nielsem wykazał coprawda Risco wy
soką klasę, panował wyraźnie nad prze 
ciwnikiem, wskutek jednak przypadko
wego ciosu poniżej pasa, którym zresz 
tą znokautował Danielsa został zdy
skwalifikowany.

Również znany Duńczyk Hansen sta 
cza się coraz głębiej w przepaść mier
ności. Ostatnio przegrał on. nokautenj 
w drugiej rundzie z Dorvalenu

Wyniki naszych ciężkoatietów na 
mistrzostwach Europy w Monachium 
były mizerne. Frychel zajął w wadze 
lekkiej dziesiąte miejsce, osiągając 
245 kgr., wobec 317 zwycięzcy i 267 
przedostatniego. Minc był też ostatni 
w wadze półciężkiej, osiągając 160 
kgr., przyczem wyciskanie nie było 
mu zaliczone; Verleyn (Holandia), 
który również uzyskał zero w wycis
kaniu, miał jednak 192 kgr. W wadze 
ciężkiej Mainka był ósmy — 315 kgr. 
— wobec 375 kgr. Nosseira i 332 przed 
ostatniego Włocha Minoli. Różnica 
dość znaczna.

jest atletą. Ma on najlepszy ser
wis świata, te same walory, co 
Shields, lepszą jednak jeszcze 
grę z głębi kortu, czemu zresz
tą zawdzięcza zwycięstwo w, 

I Eorest Hill. W Stanach Zjedno- 
■ czonych uważany jest jednak 
za „starego“; nie należy więc 
do owej obiecującej młodzieży 
(tak samo jak Lott, Allison i van 
Ryn).

Największą nadzieją Ameryki 
jest 18-letni Sydney Wood. Śre 
dniego wzrostu, chudy, szybki, 
posiada niezwykłą wytrzyma
łość fizyczną, serwis mocny, 
bardzo przycięty. Atutem jego 
jest niezmierna rozmaitość gry. 
Piłki jego, długie, plasowane cho 
py, slice, drivy, przeplatane by
wają piłkami przyciętemi tuż za 
siatkę. Potrafi on atakować, ale 
potrafi i cofać się do defenzy- 
wy. W momentach, w których 
przeciwnik niczego się nie spo
dziewa, wybija on go z uderze
nia miękką i niesłychanie pewną 
piłką, by potem momentalnie od 
dać twardy, ciężki jak kamień 
strzał. Gra równie dobrze z głę 
bi kortu, jak z jego połowy, 
przejął całkowicie niemal tajem 
nicę broni Cocheta,—półvoleya, 
którego kierunku nie można 
zgadnąć. Swym rywalom ame
rykańskim ustępuje warunkami 
fizycznemi, góruje jednak nad 
nimi inteligencją.

Sutter, pogromca Bella, który 
wyeliminował Borotrę, jest też 
nadzieją Amęryki. Rozmaitością 
gry ustępuje on Woodowi, nie 
ma też siły i szybkości Shield- 
sa. Stylem zato przewyższa 
wszystkich. Jest to typ pośred
ni między Shieldsem i Woodem.

Vinez rozporządza najsilniej
szym drajwem od czasu Wil- 
liamsa i Johnstona, i to jest jego 
głównym atutem. To też wygry 
wa, gdy trafi na przeciwnika a- 
takującego, przegrywa z tenni- 
sistą defenzywnym, wybijają
cym z uderzenia. Prowadząc z 
Woodem 2:0, przegrał trzy sety 
pod rząd, gdy przeciwnik za
czął grać lekko.

Tych czterech młodziutkich 
tennisistów w mistrzostwach , 
Ameryki stało już teraz wyżej 
od Tildena, Allisona, van Ryna, 
Lotta. To też stanowią oni opo
kę, na której Amerykanie budu
ją swe nadzieje na zwycięstwo 
w Davis Cupie.

A że są oni młodzi, już teraz 
wszystko niemal umieją, znają 
nadto swe błędy, mają nieprze
brane zapasy sił, zapału i mło
dości, więc Ameryka śmiało pa
trzeć może w przyszłość.

Na szosach i
Wyścig naokoło Lombardii ostatni 

wielki akord szosowy sezonu europej
skiego wygrał Piemontesi. przebywając 
237 kim. w 8 g. 20 min. (średnio 30,2 
kim. godz.). W .pobitem polu by®: Ma
ra. miistrz świata Binda i Wfcemiistnz 
Guerra

Mistrzostwo szosowe Hiszpanii zdo 
był Canardo, przebywając dystans 150 
kim. w doskonałym czasie 4 g. 33 min. 
i bijąc swego najgroźniejszego rywala 
Montera o 8 min.

Kolarze węgierscy są Jednak dobrzy. 
Przekonał się o tern powtórnie na włas 
nej skórze Möller, który po ostatnich 
porażkach wyzwał Węgrów na re
wanż. W biegu 25 kim.. Möller prze
grał jednak znów do Szekeresa (19:36) 
a wyścig 50-kim. wygrał jedynie wsku 
tek defektu Istenesa na 40 kim.'

100 km. wyścig kolarski w Berlinie 
w.y®rałi Francuzi Faudet Peńx w 
2:17^34,2 przed Ehmerem. Tjetzem (o 
jedno okrążenie), Krollem. Miethem i 
Belgarru van Hevelem. Debruyckerem.

Kaufmann wygrał w Brukseli kry-

welodromach
terjum sprinterów, biiac Scheerena, Ar
ieta, Steffesa i Bergaminiego. Wyścig 
stayerów wygrał 45-letni Liinart przed 
Tholłembeckiem i Miauelem.

Mistrz świata Möller doznał i w Pa
ryżu porażki, przegrywając trzy wy
ścigi po 20 kim. i klasyfikufląc się za 
Drago ale przed PaiHardem i Maron- 
nierem. Wyścig Omnium wygrał Le
moine przed Linarim i Bouchenonem.

Michard triumfował w Algierze, bi- 
jąc elitę sprinterów świata w osobach 
Moeskopsa i Faucheux. Michard jed
nocześnie pobił rekord światowy na 
1 kim. ze stojącego startu, 1:11.8.

Sprawa mistrzostwa drużynowego 
na torze nie została jeszcze rozstrzy
gnięta, dotychczas bowiem Międzyna
rodowy Zw. Kolarski nie udzielił swej 
opinii co do rozstrzygnięcia sprawy 
spornej. Z. P. T. K. wystosowało we 
wtorek do UCł pismo z prośbą o jak- 
najryćhlejszą decyzję, ponieważ za 
kilka dni rozegranie ewentualnego fi
nału nastręczyłoby nieprzezwyciężone 
trudności techniczne (deszcz, zimno)

1

GEORGE LOTT
Mistrz tennisowy zawarł małżeństwo w warunkach romantycznych, uwożąc 

swą narzeczonę samolotem.

HOKE1STKI ANGIELSKIE
grają dominującą rolę w hokeju światowym, gromiąc ostatnio drużynę au

stralijską.
1

Prenumerata kwartalna zl. 7. Cena ogłoszeń:

c . . NARCIARZE JUŻ PRACUJA
Sześciu zawodników pod wodzą St. Motyki na suchym treningu przy gór

nych szałasach Hali Gąsiennicowej.

____________ ■ za wiersz wysokości 1 mim. szerokości szpalty red, w tekście zł. 0.80, poza tekstem zl. 040.
Redakcja: Administracja i Drukarnia „Prasa Polska“, S. A., Warszawa, Marszałkowska 3/5/7. Centrala: Teł. „Prasa Polska“ n7 Nr 431 no 3« ---- k „ KT ™
Filje: Marszałkowska 118, tel. 93-97, Jasna 10, tel. 93-72. Pori-Yin, ; 43 • •d 431’?7\_ Konto,w p- K. O. Nr. 131-20.

-------------------------------------- —---- „---------------------- - ----------------------------------------------------------------------- ------------------ Redaktor przyjmuje we wtorki, czwartki i piątki od 12_____ 2.
Redaktor naczelny: KAZIMIERZ WIERZYŃSKI ---------------—-----------------------

* Äadaktor DdDOwladzialmn MARIAN STRZFI.FCKI-

~r


